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Wielkopolska 66 »o problemach Obornickiego i

30 tys. ton celulozy 
z Ostrołęki

Kombinat celulozowo - pa­
pierniczy w Ostrołęce, które­
go ostatnie oddziały oddane 
zostały niedawno do użytku 
dostarcza, oprócz znacznych 
ilości papieru i kartonu, im­
portowaną do niedawna celu­
lozę i tzw. półmasę chemicz­
ną — surowiec do wyrobu 
tektury. W br. ostrołęckie za­
kłady dostarczą ponad 50 tys. 
ton celulozy. W 1967 r. kom­
binat podwoi produkcję, da­
jąc 70 tyś. ton celulozy i 30 
tys. ton półmasy chemicznej.
' Kombinat nie tylko osiąg­

nął surowcową samowystar­
czalność, ale dysponuje nad­
wyżkami półmasy chemicznej. 
Pełną parą pracują również 
•oddziały papiernicze, które w 
br. dostarczą 114 tys. ton pa­
pieru. Jednocześnie rozwija 
się coraz bardziej produkcja 
papierów wodoodpornych — 
głównie worków z wkładkami 
polietylenowymi. (PAP)

Po raz 603 
„Gaudeamus igitui" na UJ 

Tradycyjnym pochodem pro­
fesury z członkami senatu i 
rektoratu na czele, z XIV 
wiecznego Collegium Maius 
do Collegium Novum, zainau­
gurowano we wtorek, w Uni­
wersytecie Jagiellońskim no­
wy rok akademicki, po raz 
603 w dziejach tej uczelni 
przedstawiciele 8 tys. studen­
tów UJ odśpiewali „Gaudea­
mus igitur”.

W uroczystości wziął udział 
I sekr. KW PZPR w Krako­
wie Czesław Domagała.

Gorącą owację zgotowano 
zasłużonym uczonym wycho­
wawcom wielu pokoleń mło­
dzieży, odchodzącym na eme­
ryturę.

Gospodarz miasta Zbigniew 
Skolicki wręczył prof. Klima­
szewskiemu zbiorową Odzna­
kę Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego. Odbyła się też symbo­
liczna immatrykulacja 1350 
studentów przyjętych na pierw 
szy rok nauki. (PAP)
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Z okazji Dnia Wojska Polskiego

Polska siarka 
na rynkach światowych 
Tarnobrzeski kombinat siar-

kowy 
tychczas 
800 tys.

wyeksportował do­
za granicę ponad 

ton czystej siarki.
Odbiorcami siarki są głów­
nie: Czechosłowacja, Szwecja, 
Belgia, NRF, Finlandia i Nor­
wegia. Ostatnio nowe rynki 
zbytu na „żółte złoto” uzy­
skaliśmy w Anglii i Indii.

W tym roku tarnobrzeski
kombinat siarkowy wyeks-
portuje za granicę 235 tys.
ton czystej siarki. (PAP)

Wznowienie rozmów
polsko-radzieckich

Dzisiaj delegacja polska 
udaje się do Swierdłowska

, 11 października br. w godzinach rannych delegacja paiM 
tyjno-rządowa PRL z Władysławem Gomułką i Józefem Cy 
rankiewiczem na czele odwiedziła Mauzoleum Lenina na Pła 
cu Czerwonym.

Rozkaz i nagrody
Ministra Obrony Narodowej

Z okazji Dnia Wojska Polskiego, przypadającego — jak 
każdego roku — w dniu 12 października, minister obrony 
narodowej, Marszałek Polski Marian Spychalski, skierował 
do żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego rozkaz, w którym 
m. in. czytamy:
Tegoroczny Dzień Wojska 

Polskiego przypada w kulmi­
nacyjnym roku obchodów Ty 
siąclecia naszego państwa. 
Dwadzieścia trzy lata temu poi 
skie ludowe siły zbrojne roz­
poczęły bitwą pod Lenino swą 
pełną chwały drogę bojową. 
Na drodze tej wykuwało się 
nierozerwalne braterstwo bro 
ni Ludowego Wojska Polskie­
go z pierwszą w dziejach ar­
mią wyzwolonych mas pracu-

tycznych grabieżców 
stworzyliśmy warunki

z zachodu, 
wkroczenia

jących Armią Radziecką,
która wniosła niezapomniany 
wkład w wyzwolenie naszej 
ojczyzny.

Z ofiarnej walki narodu prze­
ciwko najeźdźcy hitlerowskiemu, 
z trudu bojowego żołnierzy pol­
skich ludowych oddziałów party­
zanckich i regularnych jednostek 
wojskowych, z krwi przelanej 
przez Polaków na wszystkich fron 
tach drugiej wojny światowej wy 
rosło zwycięstwo nad najeźdźcą 
hitlerowskim. Dzięki temu zwycię 
stwu powstało na nowo do życia 
nasze państwo w jego historycz­
nych, piastowskich granicach 
sprzed tysiąca lat, odepchnęliśmy 
raz na zawsze napór imperialis-

Największą z niewypowiedzianych 
wojen prowadzą USA w Wietnamie
Pas pól minowych na granicy z DRW?

Komentator „Washington Evening Star” Fritchey stwierdza 
że z punktu widzenia sił ludzkich i środków materialnych 
wojna wietnamska jest w historii amerykańskiej trzecią z 
kolei, po pierwszej i drugiej wojnie światowej.
Amerykańskie wojska w 

Wietnamie Południowym liczą 
obecnie 320 tys. żołnierzy, co 
przewyższa liczbę 302 tys. żoł­
nierzy zaangażowanych w woj 
nie koreańskiej.

Straty amerykańskie w lu­
dziach osiągnęły w Wietnamie 
kolejny punkt szczytowy, a wy 
datki na cele -wojenne (rów­
nież przewyższające okres ko­
reański) przekroczyły już 60

W czwartek początek 
IX Jazz Jamboree
Już jutro, w czwartek 

13 bm. w Warszawie rozpocz- 
nJe się IX Międzynarodowy 
festiwal Jazzowy. Według o- 
^atnich wiadomości z komite­
tu organizacyjnego, zrezygno- 

z udziału w tej imprezie 
doskonały jugosłowiański 
kwartet jazzowy z Zagrzebia, 
^statecznie więc spodziewany 
jest udział w festiwalu zespo- 
low i solistów z 10 państw.

Obok słynnego francuskie­
mu zespołu wokalnego „Swin-

Singers ”, który dwukrot- 
iiłe wystąpi w sobotę w Sali 
kongresowej, jednym z naj­
wybitniejszych uczestników 
unprezy będzie amerykański 
skrzypek i wokalista jazzowy 
^tuff Smith. Jest on jednym 
z najstarszych czynnych jesz- 
Cze muzyków. Wiele lat grał 

zespole Duke Ellingtona. Ma 
Własny, oryginalny styl gry, 
^ehujący jazzmenów tego po­
kolenia.

mld dolarów rocznie, co stano­
wi najwyższą kwotę od zakoń 
czenia drugiej wojny świato­
wej. Taka jest wbrew optymis 
tycznym enuncjacjom, faktycz 
na sytuacja w Wietnamie.

Ostatnie dane o stratach mó 
wią o 967 zabitych i rannych 
w ciągu tygodnia, co jest do­
tychczasowym rekordem.

Jest to największa z niewy­
powiedzianych wojen w dzie­
jach świata. Nikt w Waszyng- 
tonie — z prezydentem włącz­
nie — nie wie, ile w istocie 
rzeczy wojna ta kosztuje. Lu­
dzie orientujący się w sytuacji 
stwierdzają, że ocena kosztów 
wojny nodana przez kongres- 
mana Lairda, a mianowicie 2 
mld dolarów miesięcznie jest 
bliższa prawdy niż enuncjacje 
administracji.

Korespondent w Sajgonie 
Lucas nodaje, że McNamara 
podjął już w zasadzie decyzje 
utworzenia nasa uól minowych 
między DRW a Wietnamem Po 
łudniowym. Według Lucasa, 
obecnie chodzi już tylko mu o 
termin i miejsce wprowadze­
nia w życie tej decyzji. Będzie 
to jednym z tematów rozmów 
McNamarv w Sajgonie.

Dyskusje dotyczyć będą mia 
nowicie tego. czy. pas ten miał 
by bvć utworzony na nółnoc, 
czv też na południe od 17 rów­
noleżnika.

W

Sesia naukowa 
w Moskwie

12 października br. nastani 
sali konferencyjnej Akade-

W związku z festiwalem 
Przyjeżdża do Warszawy duża 
?rupa krytyków muzycznych 
? Pism i radiofonii wielu kra- 
tów. (PAP)

mii Nauk ZSRR otwarcie se­
sji naukowej poświeconej 
1000-leciu Państwa Polskiego 
Sesje organizuje Akademia 
Nauk ZSRR oraz Minister­
stwo Szkolnictwa Wyższego i 
Średniego Specjalnego ZSRR.

naszego kraju na drogę socjali­
stycznego rozwoju i po tej drodze 
skupieni wokół Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej idzie­
my, wieńcząc Tysiąclecie Pań­
stwa Polskiego wielkimi osiągnię 
ciami w dziele wszechstronnego 
rozwoju gospodarki kraju, jego 
kultury, nauki i oświaty, w kształ 
towaniu socjalistycznych stosun­
ków międzyludzkich i podnosze­
niu dobrobytu ludzi pracy.

Ze zwycięstwa w wojnie wyzwo 
leńczej zrodziła się nasza ludowa 
obronność opierająca się na ak­
tywnym udziale mas ludowych w 
pracy dla dobra swej ojczyzny 
i jej bezpieczeństwa, na wewnętrz 
nej mocy Polski, silniejszej niż 
kiedykolwiek w swej historii oraz 
na sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi państwami — 
uczestnikami Układu Warszaw­
skiego.

Dwudziestą trzecią rocznicę bit­
wy pod Lenino obchodzimy w o- 
kresie kiedy masy pracujące na­
szego narodu pomyślnie realizu­
ją zadania pierwszego roku no­
wego planu pięcioletniego otwie­
rającego nowy etap budowy so­
cjalizmu w naszym kraju.

Wszystkie dotychczasowe w tym 
dziele osiągnięcia i praca nad no­
wymi wymagają osłony przed za­
grożeniem z zewnątrz. Już dwa 
lata prawie imperializm amerykan 
ski nasila natężenie barbarzyń­
skiej wojny przeciwko narodowi 
wietnamskiemu, który pragnie 
żyć w wolności i budować spo­
kojnie swą socjalistyczną przy­
szłość. Poważną groźbą dla bez­
pieczeństwa narodów Europy jest 
awanturnicza, odwetowa polityka 
Niemieckiej Republiki Federalnej.

W tej sytuacji nasz wysiłek 
nad wszechstronnym ogólnym roz 
wojem kraju musi iść w parze z 
wysiłkiem na rzecz doskonalenia 
obronności tym bardziej, że jed­
nocześnie — zgodnie z naszym in- 
ternacjonalistycznym obowiąz­
kiem — udzielamy i udzielać bę­
dziemy pomocy bohaterskiemu lu 
dowi Wietnamu.

Podnosząc nadal swą sprawność 
holową i świadomość ideową o- 
raz rozwijając współdziałanie i 
braterstwo broni z armiami 
państw socjalistycznych, wznoście 
wasz żołnierski wkład w wygra­
nie spraw najwyższych: pokoju 
światowego i warunków dalszego 
postępu naszej obczyzny na wy­
branej przez naród i realizowanej 
pod kierownictwem Polskiej Zied 
noczonej Partii Robotnicze! oraz

rodowi, socjalizmowi, pokojo 
wi. Wam i Waszym bliskim ży 
czę zarazem wiele szczęścia w 
życiu osobistym.

Pozdrawiam wszystkich we­
teranów walk zbrojnych z fa­
szyzmem, inwalidów wojen­
nych, żołnierzy rezerwy, pra­
cowników cywilnych wojska 
i wszystkich, którzy swą pra­
cą zawodową oraz działalnoś­
cią społeczną przyczyniają się 
do umacniania naszej ludowej 
obronności.

Minister obrony narodowej, 
Marszałek Polski Marian Spy­
chalski, na wniosek Komisji 
Nagród MON przyznał dorocz 
ne nagrody i wyróżnienia dla 
naukowców i twórców, zaj­
mujących się dziejami oręża 
polskiego, współczesnym ży­
ciem wojska i zagadnieniami 
obronności kraju.

Nagrody i wyróżnienia otrzy 
mali:

W dziedzinie sztuki operacyjnej 
— nagrodę II stopnia ppłk dypl. 
Leszek Kuleszyński — za pracę 
„Dowodzenie wojskami jako zło­
żony proces informacyjny”; nagro 
dę III stopnia — zespól oficerów 
pod kierownictwem płk prof. An­
drzeja Madejskiego — za pracę, 
„Dywersja i walka z nią”; wyróż­
nienie — mjr dypl. Edward Ku­
charski — za pracę „Wykorzysta­
nie przestrzeni kosmicznej do ce­
lów wojskowych”.

Dokończenie na str. 2

Delegacja złożyła wieniec z 
białych i czerwonych goździ­
ków z napisem na biało-czer­
wonej szarfie: „Od delegacji 
partyjno-rządowej Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej”.

O godzinie 10 rano wznowio 
no na Kremlu rozmowy pol­
sko-radzieckie. W rozmowach 
wzięli udział: Władysław Go­
mułka, Józef Cyrankiewicz i 
pozostali członkowie delegacji 
polskiej. KC KPZR i rząd ra­
dziecki reprezentowali: Leonid 
Breżniew, Aleksiej Kosygin 
oraz inne osobistości.

Jak podaje komunikat opub 
likowany przez Agencję TASS 
w czasie rozmów kontynuowa 
no wymianę poglądów na te­
mat dalszego rozszerzenia i po

obecna była na przedstawieniu 
galowym baletu „Jezioro Ła­
będzie” Piotra Czajkowskiego, 
który wystawiony został w 
Kremlowskim Pałacu Zjaz­
dów.

W środę rano, 12 bm. dele­
gacja polska udaje się samolo­
tem do Swierdłowska. (PAP)

ściśle nią współdziałających
stronnictw politycznych — dro­
dze socjalistycznego rozwoju.

kołnierze!
W Dniu Wojska Polskiego 

pozdrawiam was serdecznie, 
dziękuję za ofiarną służbę i żv 
cze dalszych jak najlepszych 
osiągnięć w waszej służbie na

głębienia wszechstronnej
współpracy między Związkiem 
Radzieckim ti Polską Rzeczą- 
pospolitą Ludową. Przywódcy 
PRL informowali o działalnoś­
ci Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i o budowie socja­
lizmu w Polsce. Przywódcy 
KPZR i rządu radzieckiego za 
poznali towarzyszy polskich z 
budownictwem komunistycz­
nym w ZSRR oraz działalnoś­
cią Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego.

Wieczorem delegacja polska

W Bułgarii 
jeszcze plażują
W miejscowościach „Bułgar­

skiej Riviery” — w Złotych Pias­
kach, Drużbie i Słoneczpym Brze­
gu przebywa obecnie na odpoczyn 
ku 12 tys. góści zagranicznych. 
Korzystają oni hadal z kąpieli 
morskich, gdyż temperatura wo­
dy dochodzi do 20 stopni. (PAP)

Poznań w przededniu 
wojskowego święta
Wczoraj w przededniu 23 rocznicy powstania Ludowego 

Wojska Polskiego, przedstawiciele zakładów pracy i insty­
tucji w godzinach popołudniowych złożyli wieńce i wiązan­
ki kwiatów u stóp pomnika na Cytadeli.
Następnie w Klubie Garni­

zonowym odbyła się uroczysta 
zbiórka stanu osobowego 
Dowództwa Lotnictwa Opera­
cyjnego. Po przyjęciu raportu 
przez dowódcę DLO gen. 
bryg. pil. Franciszka Kamiń- 
skiego został odczytany roz­
kaz Ministra Obrony Narodo­
wej Marszałka Polski Maria­
na Spychalskiego.

Uchwałą Rady Państwa 
wielu oficerów zostało wyróż­
nionych wysokimi odznacze­
niami państwowymi. ^M. in. 
ppłk. Szymon Lisowicz otrzy­
mał Krzyż Grunwaldu III 
klasy — przeszedł on szlaK 
bojowy Ludowego Wojska 
Polskiego od Lenino do Ber­
lina; płk. Leon, Krzeszowski 
— Krzyż Virtuti Militari — 
był uczestnikiem walk po-

wietrznych 
Bombowego 
Kawalerski

pułku Lotnictwa
Kraków; Krzyż

Orderu Odrodze-
nia Polski otrzymał uczestnik 
bitwy o Gdynię w 1939 r. płk.
mgr Adam Matecki. Po raz
pierwszy zostały wręczone 
medale „Za Zasługi W' Roz­
woju Obronności Kraju” 
m. in. otrzymał go płk. Kazi­
mierz Kowalski.

Odczytano również nomina­
cje. Uroczystość zakończyło 
spotkanie Dowódcy Lotnictwa 
Operacyjnego, z odznaczonymi 
i awansowanymi, (jk)

Nominacje oficerskie 
dla rezerwistów

Nowe udonorlnwnip PKO

Powodzenie „akcji 300“
Konkurs PKO „akcja 300”, organizowany tradycyjnie w

„Miesiącu Oszczędności” cieszy się i w tym roku dużym 
powodzeniem. W 10 dniach bieżącego miesiąca wpłynęło w 
Poznaniu i województwie 16 000 deklaracji na sumę ponad 
92 min. zł.
W takim samym okresie ze­

szłego roku zadeklarowano w 
konkursie kwotę 86 min zł.

Mieszkańcy Poznania i wo­
jewództwa stają się co roku 
oszczędniejsi. Świadczy o tym 
fakt, że obecnie średni stan 
wkładów na jednego miesz­
kańca wynosi już 1 431 zł. 
Wzrost zaś liczby książeczek 
oszczędnościowych na 100 mie 
szkańców w okresie od 1 sty­
cznia do 30 września br. wy­
nosi 57 sztuk. W minionych 9 
miesiącach przyrost wkładów 
oszczędnościowych wyniósł na 
tomiast ponad 504 min zł.

Ze swej strony PKO coraz

większe kwoty przeznacza dla 
właścicieli książeczek oszczę­
dnościowych na nagrody i prę 
mie. W tym roku np. na ten 
cel wydano już ponad 79 min. 
zł.

Od 1 listopada br. PKO 
wprowadza znów udogodnie­
nie dla wszystkich oszczędza­
jących. Będzie nim możliwość 
regulowania we wszystkich 
placówkach PKO i poczto­
wych oraz ajencjach zakłado­
wych należności za usługi i 
świadczenia takie jak: światło, 
gaz. telefon, dzierżawa, roz­
maite ubezpieczenia, świadczę 
nia ORS oraz należności z ty­
tułu zobowiązań podatkowych.

Wczoraj w przededniu Świę 
ta Ludowego Wojska Polskie­
go podchorążowie rezerwy — 
absolwenci studiów wojsko­
wych wyższych uczelni Pozna 
nia otrzymali nominacje na 
pierwsze stopnie oficerskie. 
Po uroczystości, na której c- 
becni byli m. in. kierownik 
Wydziału Propagandy KW 
PZPR w Poznaniu — A. An- 
holcer i szef Wojewódzkiego 
Sztabu Wojskowego płk A. Po 
rajski, nowo mianowani ofice 
rowie rezerwy podjęci zostali 
przez dowództwo sztabu tra­
dycyjną lampką wina.

’ Przed uroczystością wręcze­
nia nominacji oficerskich szef 
Wojewódzkiego Sztabu Woj-
skowego w’ Poznaniu 
czył kilku przybyłych 
czystość kombatantów 
Berlin. Odznaczeni oni

odzna- 
na uro 
walk o 
zostali

„Medalem za udział w wal­
kach o Berlin”, (o)

Wyróżnienia 
dla dyplomantów 

uczelni 
plastycznych

W Warszawie odbyło 
posiedzenie jury dorocznej 
nagrody plastycznej im. artyć 
stów plastyków Franciszka
Bartoszka Zygmunta B(H
bowskiego, utworzonej dla 
dyplomantów wyższych uczel­
ni plastycznych, a dotyczącej 
malarstwa, - grafiki, rzeźby^ 
architektury wnętrz.

Nagroda ta ufundowana zo-i 
stała w 1964 r. przez Społecz-i 
ny Fundusz Odbudówy Kraju 
i Stolicy — z inicjatywy i na 
wniosek Ministerstwa Obrony 
Narodowej, Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki, Związku Pol-, 
skich Artystów Plastyków^ 
Związku Młodzieży Socjali-ł 
stycznej, Zrzeszenia Studen­
tów Polskich, redakcji „Kul-i 
tura” i redakcji „Stolica”.

W bieżącym roku do w/w 
nagrody przedstawiły prace 
Akademie Sztuk Pięknych w. 
Krakowie i Warszawie oraz 
Państwowe Wyższe Szkoły, 
Sztuk Plastycznych w Gdań­
sku i Poznaniu.

Przyznano dwie nagród#
pięć wyróżnień, których

zdobywcami zostali dyplom 
manci ASP z Warszawy S 
Krakowa. (PAP)

Narada dziennikarzy 
prasy ZSL

W siedzibie Naczelnego K«m 
mitetu ZSL odbyła się wei 
wtorek narada dziennikarzy, 
z pism ludowych, poświęcona 
najważniejszym problemom 
ekonomiczno - rolnym kraju* 
W naradzie uczestniczyli se-i 
kretarze NK ZSL: Kazimier^ 
Banach i Zdzisław Tomal.

W dyskusji omówiono za^ 
dania ogniw i prasy ZSL' 
związane m. in. z mechaniza­
cją rolnictwa, działalnością 
kpłek rolniczych, handlu 
wiejskiego itp. (PAP)
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Wewnętrzny skup
1 października na Kubie weszło 

w życie rozporządzenie Banku 
Narodowego, na mocy, którego 
osoby prywatne mogą sprzedawać 
państwu złoto we wszystkich po­
staciach (m. in. w monetach i 
sztabach) bez obowiązku ujaw­
nienia jego pochodzenia.

Przeciw wypadkom
We wtorek rozpoczęła się w Ja­

ponii kampania ogólnokrajowa ną 
rzecz zmniejszenia liczby nie­
szczęśliwych wypadków drogom 
wych. W roku 1965 zarejestrować 
nych było w Japonii 7,9 min. sa­
mochodów. W ciągu tego roka 
zginęło tam w wypadkach drogo­
wych 12.484 osoby, a 525 tys. osóH 
odniosło rany.

Niebezpieczni uciekinierzy
Z Lille donoszą, że z karawany 

cyrkowej wędrującej autostradą 
zbiegło sześć lwów, kiedy jeden 
z wozów cyrkowych zderzył się 
z samochodem ciężarowym. Po­
licja wszczęła pościg za niebez­

piecznymi zwierzętami. Na razie 
zdołano złapać dwa lwy, a jed­
nego zastrzelono gdy zaatakował 
żandarma.



Uchwały końcowe Kongresu Kultury Polskiej
My, pracownicy kultury poi 

skiej, zebrani na Kongresie 
zwołanym w Tysiąclecie na­
szej państwowości, składamy 
hołd pokoleniom Polaków, 
światłym tradycjom i wielkim 
duchom, którym zawdzięcza­
my nasz wielowiekowy doro­
bek. Kłaniamy się nisko tym, 
którzy bezimiennie, twardą 
pracą tworzyli materialne 
kształty Polski, twórcom jej 
mowy, jej myśli, jej dobrego 
imienia. We wdzięcznej parnię 
ci zachowujemy przede wszy­
stkim tych, którzy kulturę 
naszego narodu związali z 
ideałami postępu i sprawie­
dliwości społecznej, z walką o 
niepodległość, o wolność — 
waszą i naszą.

Kultura polska w pomni­
kach życia i sztuki naszych 
praojców nad Wisłą, Odrą i 
Bałtykiem, w rozkwicie doby 
renesansu i oświecenia, w 
wyzwoleńczych porywach ro­
mantyzmu aż po nasze czasy 
dała dowcdy wielkiej żywot­
ności i siły duchowej, prze­
trwała burze dziejowe i czasy 
upadku kraju. Była tarczą na 
rodu w ciągu blisko półtora- 
wiekowej niewoli. Wytrzyma­
ła próbę najcięższą w hitle­
rowskich czasach pogardy.

Polska Ludowa, jaka wy­
łoniła się z walki, krwi i cier 
pień narodu, z polsko-radziec 
kiego braterstwa broni, ze 
zwycięstwa antyhitlerowskiej 
koalicji — stworzyła w no­
wych sprawiedliwych formacn 
ustrojowych trwałe podwali­
ny rozwoju kultury narodo­
wej. Po raz pierwszy w dzie­
jach naszych kultura przesta­
ła być własnością uprzywile­
jowanej mniejszości społeczeń 
stwa, a stała się służebnicą 
ludu. Po raz pierwszy w dzie 
jach Polska dała jednakowe 
możliwości wszystkim swoim 
córkom i synom. Nie ma w 
Polsce dzisiejszej ludzi zbęd­
nych, niepotrzebnych, ludzi, 
którzy nie mieliby chleba i 
pracy. Zlikwidowaliśmy pla­
gę naszej przeszłości — nie- 
piśmienność. Znieśliśmy ba­
riery kultury, które odgra­
dzały elitę społeczeństwa od 
jego warstw ludowych. Zbu­
dowaliśmy system powszech­
nej oświaty i otworzyliśmy 
szeroko bramy uczelni. Pol­
ska, kraj na dorobku, stała 
się krajem bogatym w inteli­
gencję, w ludzi wykształco­
nych, ambitnych, rozumieją­
cych swą społeczną i patrio­
tyczną odpowiedzialność. Lud 
stał się narodem.

Nowa Polska, która wyro­
kiem sprawiedliwości dziejo­
wej powróciła na ziemie przód 
ków, do swych historycznych, 
etnicznych granic — zdobyła 
podstawy dla odbudowy kul­
tury. Na tych obszarach, mi­
mo wieków germanizacji, 
polskość przetrwała i w his­
torycznych pamiątkach, któ­
re otaczamy opieką i szacun­
kiem, i w społecznościach miej 
scowych, które są naszymi ro­
dzonymi braćmi. Wiele rze­
telnego wysiłku włożyliśmy 
w odbudowę i nowoczesne wy 
posażenie tych ziem. Dziś 
Wrocław i Opole, Szczecin i 
Olsztyn — prastare nasze sie­
dziby — i Polska to napowrót 
jedno. Dziś ziemie te, to tere­
ny najżywszego ruchu spo­
łeczno-kulturalnego, to pręż­
ne ośrodki artystyczne, wy­
bitne centra nauki, uczestni­
czące w tworzeniu kultury 
narodowej. Dolny Śląsk i Ma 
żury, Ziemia Lubuska i Po­
morze zachodnie stały się 
również duchową ojczyzną 
Polaków.

My, zebrani na Kongresie 
twórcy kultury, świadomi je­
steśmy, jak wiele od nas 
wszystkich oczekuje społe­
czeństwo polskie. Pragniemy 
by twórczość nasza była współ 
mierna z ofiarnym trudem 
naszego narodu, by dostar-

„Koziołki" nlacą
11, 27, 39, 42 , 44 dod. 32

Na 491 Poznańską Grę Liczbową 
„Koziołki” na dzień 9 bm. wpły­
nęło 291.551 zakładów. Fundusz 
wygranych wynosi 481.059 zł. Fun­
dusz na wygrane I stopnia w na­
stępnych grach wynosi 400.000 zł.

Stwierdzono: 1 „czwórkę z licz­
bą dodatkową w wysokości 43 732 
zł; 28 „czwórek” po 3644 zł; 55 
„trójek premiowanych” po 185 zł; 
1235 „trójek” po 85 zł; 1282 „dwój 
ki premiowane” po 27 zł; 16 743 
„dwójki” po 7 zł.

Losowanie 492 gry odbędzie się 
w dniu 16 bm. w Kaliszu na Ryn­
ku o godz. 12.30.

K7322 
TOTO-LOTEK

1, 6, 10, 22, 37, 45 dod. 44 

czała dzieł pięknych i prze­
nikniętych humanizmem, by 
dawała oparcie ludziom, któ­
rzy śmiało mierzą siły na za­
miary, budowniczym socjaliz­
mu w naszym kraju.

Polska Ludowa, Polska lu­
dzi pracujących, pomnażając 
potencjał ekonomiczny, prze­
znacza wielkie środki na o- 
światę i kulturę. Przywraca­
my teraźniejszości pomniki na 
szej pradawnej cywilizacji, 
wydobywamy pamiątki, jakie 
zgromadziła nasza ziemia i 
wznosimy — idąc za marze­
niem Żeromskiego — tysiące 
szkół na nasze Tysiąclecie. 
Zaprzęgamy nowoczesną te­
chnikę do dzieła kultury po­
wszechnej. Wykorzystujemy 
jak najpełniej te nowe moce 
współczesnej kultury. Nie 
trwońmy żadnego grosza spo­
łecznego, łóżmy go w sposób 
najbardziej celowy i twór­
czy. Uruchamiajmy wszelkie 
rezerwy, które pozwolą wię­
cej budować trwałych warto­
ści naszej kultury.

My, reprezentanci frontu u- 
powszechniania kultury, zda- 
jemy sobie sprawę, że w roz­
strzygającej mierze powodze­
nie naszego wielkiego dzieła 
zależy od energii i inicjatywy 
ogółu działaczy kulturalnych. 
Ogrom pięknego wysiłku kry 
je się w dotychczasowym do­
robku pracowników naszej 
kultury — nauczycieli, biblio­
tekarzy, działaczy stowarzy­
szeń społeczno - kulturalnych, 
związków młodzieży — pra­
cujących ofiarnie, często w 
trudnych warunkach u sa­
mych podstaw naszego życia 
kulturalnego. Nie szczędźmy 
sił i najlepszej woli w działa­
niu na rzecz powszechnej kul 
tury w Polsce, na rzecz pod­
noszenia poziomu kulturalne­
go wszystkich regionów kra­
ju. Kształtujmy kulturę sze­
rokich mas, godną Polski So­
cjalistycznej.

Siłą socjalizmu jest to, że 
ma on na uwadze nie tylko 
zniesienie krzywdy społecz­
nej, nie tylko zabezpieczenie 
dostatnich i godnych warun­
ków egzystencji ludzkiej, 
lecz stworzenie pełnej wszech 
stronnie rozwiniętej osobo­
wości. W poczuciu naszej od­
powiedzialności będziemy czy 
nić wszystko, aby zapewnić 
rozwój kultury społeczeństwa 
i każdego jej obywatela, od­
rzucać to, co wsteczne i prze­
żyte, co mogłoby nas oddalać 
od tego celu. Czerpiąc z wiel­
kich tradycji i rewolucyjnych 
wzorów przeszłości, kształtuj­
my ideały naszej kultury w 
śmiałym planie przyszłości.

Los narodu i los jego kul­
tury są nierozerwalnie ze so­
bą związane. Kultura polska 
jest i będzie mocnym wiąza­
niem zarówno między dawny­
mi i obecnymi laty, jak mię­
dzy teraźniejszością i przy­
szłością naszego narodu. Pra­
cownicy kultury polskiej czu- 
ją się do głębi solidarni z am-

Rozkaz i nagrody MON
Dokończenie ze str. 1

W dziedzinie historii wojen i 
wojskowości — 2 nagrody III stop 
na — gen. bryg, w st. spocz. dr 
Franciszek Skibiński — za pracę 
„Ardeny” 1 ppłk Stanisław Rzep- 
ski za pracę „Szlakiem 37 Łużyc­
kiego PAL”; 3 wyróżnienia — płk 
Zbigniew Jaśtak — za pracę „Szła 
kiem wojsk chemicznych 1943— 
1945”, mgr. Tadeusz Nowak — za 
pracę „Z dziejów techniki wojen­
nej w dawnej Polsce” i Stanisła­
wa Drzewiecka — za pracę „Szły- 
śmy znad Oki”.

W dziedzinie naukowo-technicz­
nej — 2 nagrody I stopnia — ze­
spół w osobach: ppłk mgr inż. 
Przemysław Bajbor, mjr mgr inż. 
Władysław Dunin, mjr mgr inż. 
Kazimierz Kołomański, mjr mgr 
inż. Józef Kruczek, mjr inż. Wal­
demar Podkowiński i mgr Hen­
ryk Gliszczyński — za opracowa­
nie nowego sprzętu przeprawowe­
go oraz zespół w osobach: ppłk 
mgr inż. Józef Kapica, mjr mgr 
inż. Józef Ciepielak, mjr mgr inż. 
Zygmunt Kuklak, mjr mgr inż. 
Bolesław Piotrowski, mjr mgr inż. 
Marian Wróbel, kpt. mgr inż. Cze­
sław Moroz i kpt. mgr inż. Piotr 
Rozwadowski — za opracowanie 
matematycznej maszyny analogo­
wej „Elwat — 1”, 2 nagrody II 
stopnia — zespół w osobach: płk 
inż. Sergiusz Kaługin, płk mgr 
inż. Marian Maciejowski, ppłk 
Zbigniew Kulągowski, mjr mgr 
inż. Bolesław Rutyna i kpt. mgr 
inż. Aleksander Werle — za mo­
dernizację samolotu szkolno-bojo- 
wego oraz zespół w osobach, gen. 
bryg. inż. Teodor Naumienko, 
ppłk mgr inż. Juliusz Milewski, 
mgr /inż. Józef Pawłowski i mgr 
inż. Edward Jarosiński — za oprą 
cofanie danych geodezyjnych dla 
potrzeb obronności kraju i gospo- 

I darki narodowej; 4 nagrody HI 

bitnymi i dalekowzrocznymi 
celami, jakie stawia przed na 
szym narodem Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza, 
współdziałające z nią stron­
nictwa polityczne, cały Front 
Jedności Narodu. Kongres dał 
tej solidarności wymowny wy 
raz

Trzydniowe obrady naszego 
Kongresu, którym towarzyszy 
ło tak wielkie zainteresowa­
nie społeczeństwa, dokonały 
przeglądu naszych historycz­
nych osiągnięć, nakreśliły kie 
runki rozwoju, zgromadziły 
bogactwo wniosków, postula­
tów i inicjatyw. Kongres Kul­
tury Polskiej zwraca się do 
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki oraz do wszystkich insty­
tucji państwowych i społecz­
nych o jak najsumienniejsze 
przestudiowanie materiałów 
Kongresu o wprowadzenie w 
życie wszystkiego, co w na­
szych postulatach jest realne 
i cenne. Szczególnie zobowią­
zujemy nowo powołaną Radę 
Kultury, by za podstawę swe­
go działania przyjęła ten duży 
ładunek myśli i projektów, 
jaki przyniosły nasze obrady.

Kongres Kultury Polskiej 
pozdrawia gorąco cały naród, 
jego klasę robotniczą, chło­
pów, ludzi na wszystkich po­
sterunkach pracy w naszym 
kraju, tworzących powszed­
nim wysiłkiem jego jutro. Po­
zdrawiamy serdecznie roda­
ków, rozsianych po całym 
świecie. którzy z krajem oj­
czystym czują się związani i 
pragną jego pomyślności.

Kongres Kultury Polskiej

Apel w obronie narodu wietnamskiego
Kongres Kultury Polskiej uwa­

ża za swój święty obowiązek przy 
łączyć swój głos do biegnącej 
przez Polskę i świat fali protes­
tów przeciw agresji Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Północnej w 
Wietnamie.

Nieludzkie praktyki stosowane 
przez imperializm amerykański w 
Wietnamie przywodzą nam, Po­
lakom, na pamięć barbarzyństwo 
hitlerowców. Dzień za dniem 
zbrojny we wszystko co współ­
czesna technika dla celów znisz­
czenia stworzyć może, w okrut­
nej zaciekłości najeźdźca pali 
szkoły i plony pól ryżowych, szpi 
tale i pagody, w perzynę obraca 
dorobek narodu. Bombami i na­
palmem spopiela i rani dzieci i 
starców, córki i synów bohater­
skiego kraju.

Naród wietnamski broni war­
tości najwyższych: swojej wol­
ności i godności, prawa do nie­
zawisłego bytu, pokojowej pracy, 
prawa do samodzielnego decydo­
wania o własnym losie.

Nawet największa potęga mili­
tarna nie jest w stanie wydrzeć 
człowiekowi tych wartości chyba 
że wraz z jego życiem. Eskalacja 
wojny może doprowadzić do wy­
palenia ziemi, ludzi i tego, co 
trudem i myślą zostało stworzo­
ne, może się stać, ostrzegamy, za 
rzewiem konfliktu światowego.

Spod pomnika warszawskiej 
Nike, z serca Warszawy, tak nie­
dawno morza gruzów i ruin, a 
dziś miasta kwitnącego urodą, ze 

stopnia — zespół w osobach: płk 
inż. Adam Jeger, ppłk inż. Jan 
Zalecki, kpt. Stanisław Kuchar­
czyk i mgr inż. Antoni Ciesielski 
-• za opracowanie i zastosowanie 
nowej technologii dla drukarń woj 
skowych, zespół w osobach: ppłk 
mgr inż. Alojzy Kulawiec, ppłk 
inż. Bronisław Pawłowski, mjr 
inż. Edmund Lewandowski, kpt 
mgr inż. Stanisław Gajda i kpt. 
mgr inż. Jan Gajdę — za opraco­
wanie nowego sprzętu saperskie­
go, zespół w osobach: ppłk dr 
inż. Walery Kujawski, ppłk dr inż. 
Leszek Stopyra, mjr mgr inż. Ma­
rian Moskwa i mjr mgr inż. Bo­
gumił Szafranek — za opracowa­
nie ciężkiego dźwigu samojezdne­
go oraz zespół w osobach: prof. 
dr inż Maciej Radwan, ppłk dr 
inż. Jerzy Czarnecki, ppłk dr inż. 
Stanisław Probulski, ppłk dr inż. 
Jerzy Stanuch, mjr dr inż. Sła­
womir Denus, kpt dr inż. Antonii 
Wykpisz i kpt mgr inż. Stanisław 
Kowalik — za prace badawcze 
związane z podniesieniem obron­
ności kraju; wyróżnienie — zespół 
w osobach: mjr mgr inż Euge­
niusz Olearczuk, mjr mgr inż. Jan 
Płaza, mjr mgr inż. Władysław 
Wroński i kpt mgr inż. Zygmunt 
Kafliński — za modernizację ce­
lownika.

W dziedzinie nauk społecz­
no-ekonomicznych — 2 nagro­
dy III stopnia — zespół w 
osobach: płk doc. dr Tadeusz 
Grabowski, ppłk dr Wacław 
Stankiewicz i mjr dr Michał 
Chęciński za pracę „Ekono­
miczne problemy militaryza­
cji NRF” oraz zespół w oso­
bach: dr Jerzy Więckowski, 
ppłk dr Jerzy Borowiecki, 
ppłk mgr Władysław Sikora, 
mjr mgr Marian Daniluk i 

pozdrawia twórców i pracow­
ników kultury we wszystkich 
krajach świata, którzy pomna 
żają humanistyczny, postępo­
wy dorobek ludzkości, pracu­
ją dla dobra człowieka, dla 
sprawy pokoju. Przesyłamy 
gorące uczucia braterstwa 
przyjaciołom w krajach socja 
listycznych. Wyrazy wdzięcz­
ności kierujemy do coraz licz 
niejszych miłośników i szerzy 
cieli kultury polskiej wśród 
innych narodów.

W doniosłym dla kultury 
polskiej momencie myśl na­
sza zwykłą koleją rzeczy — 
zwraca się ku młodemu poko­
leniu. Polska Ludowa jest kra 
jem młodym i krajem mło­
dych. Naszym następcom i 
spadkobiercom stwarzamy wa 
runki, jakie nie były udzia­
łem żadnego z poprzednich po 
koleń. Razem wchodzimy w 
drugie Tysiąclecie dziejów. Pa 
miętajcie, że to czego nie zdo­
łamy lub nie potrafimy do­
konać my — pozostanie zada­
niem waszym. Jesteśmy prze­
konani, że zadania te spełni­
cie wzbogacając je o własne 
projekty i marzenia. Nie trać­
cie z oczu doświadczeń i nauk 
pierwszego polskiego Tysiąc­
lecia, nie zapominajcie o czy­
nach, ideach i ambicjach po­
kolenia, które dokonało wiel­
kiego socjalistycznego zwrotu 
w dziejach Polski.

Niech przyszłość będzie dla 
kultury polskiej epoką pięk­
nego rozkwitu.
Warszawa, 9 października 1966 
roku.

stolicy Polski Ludowej, my twór­
cy i działacze kultury apelujemy:

Niechaj wróci pokój na umę­
czoną, walczącą ziemię wietnam­
ską.

Domagamy się położenia kresu 
wojnie.

Żądamy wycofania interwencyj­
nych wojsk amerykańskich, usza­
nowania suwerennej woli narodu 
wietnamskiego.

Pokój na świecie, największe 
dobro ludzkości — jest niepo­
dzielny.

My, uczestnicy Kongresu Kul­
tury Polskiej apelujemy do lu­
dzi nauki i sztuki całego świata, 
do ludzi miłujących dobro i pięk­
no: „ ,

Żądajcie zaprzestania wojny w 
Wietnamie, Brońcie pokoju naro­
dów. Brońcie kultury, chrońcie 
dorobek myśli i pracy ludzkiej 
przed zagładą.

Niech narody współzawodniczą 
nie w wyścigu zbrojeń i dosko­
naleniu środków zniszczenia, ale 
w postępach dostatku, w rozkwi­
cie nauki i sztuki.

Wzywamy wszystkich ludzi do­
brej woli do poparcia walki na­
rodu wietnamskiego o jego słusz­
ne prawa i sprawiedliwe cele!

W imieniu pracowników kultu­
ry, nauki i oświaty, w imieniu 
twórców i artystów, w imieniu 
całej inteligencji polskiej przesy­
łamy walczącemu narodowi Wiet­
namu gorące pozdrowienia i wy­
razy bratniej solidarności.

PAP

mjr Stanisław Wróbel — za 
pracę „Analiza kosztów i cen 
produkcji zbrojeniowej”; wy­
różnienie — zespół w osobach: 
płk dr Stanisław Rutkowski, 
ppłk dr Józef Karwin, ppłk 
mgr Edward Pomianowski — 
za pracę „Z dziejów wycho­
wania wojskowego w Polsce”.

W dziedzinie medycyny woj 
skowej — nagrodę II stopnia 
— płk prof. dr med. Jan Pru- 
szyński — za całokształt pra­
cy naukowej w zakresie po- 
lowej chirurgii klatki piersio­
wej; 2 wyróżnienia — zespół 
w osobach: płk dr med. Bo­
gdan Wróblewski i płk doc. 
dr farm. Henryk Chwiałkow- 
ski — za opracowanie i wyko­
nanie opatrunku przeciwopa- 
rzeniowego oraz ppłk doc. dr 
med. Franciszek Smolarek za 
pracę „Zastosowanie ganglio- 
plegii w leczeniu krwawień”.

W dziedzinie literatury — 
2 nagrody II stopnia — Euge­
niusz Paukszta — za powieść 
„Po burzy jest pogoda” i Ja­
nusz Przymanowski — za li­
teracką monografię „Studzian­
ki” nagrodę II stopnia — Je­
rzy Korczak — za literacką 
monografię „Klucz do Berli­
na”.

Za pozycje pamiętnikarskie 
— 3 wyróżnienia — Euge­
niusz Dąbrowski za książkę 
„Szlakiem Jędrusiów”, Michał 
Kas/ja — za książkę „Razem 
ze Świerczewskim” i Teodor 
Kufel — za książkę „Droga 
walki”.

W dziedzinie plastyki — na­
grodę I stopnia — zespół w. 
osobach: doc. inż. arch. Adam 
Haupt i doc. art.-rzeźb. Fran­
ciszek Duszenko — za pomnik

Jesienne ożywienie

Hokowania handlowe Polski 
z kilkunastoma krajami

Rozpoczął się już typowy dla jesieni okres rokowań w 
sprawie wymiany towarowej z innymi krajami. Rokowa-* 
nia tc — jak pisze red. Jerzy Wysokiński z PAP — mają 
na celu przede wszystkim ustalenie wielkości i charakteru 
naszego eksportu i importu w 1967 r., w niektórych jednak 
przypadkach omawiany będzie handel w dłuższym okresie.
Jeszcze w październiku na­

si handlowcy spotkają się z 
przedstawicielami większości 
krajów socjalistycznych. Do 
Warszawy spodziewany jest 
przyjazd delegacji z Bułgarii, 
Jugosławii, Rumunii i Dem. 
Rep. Wietnamu. Nasze rządo­
we delegacje handlowe uda­
dzą się do Czechosłowacji, 
NRD, na Węgry, Kubę i do 
Korei. Spodziewane jest też 
rozpoczęcie w najbliższych 
dniach rokowań z najważniej­
szym partnerem handlowym 
Polski — Związkiem Radziec­
kim.

Punktem wyjścia będą po­
stanowienia umów na lata 
1966—70. Zgodnie z tymi umo­
wami, nasze obroty z krajami 
socjalistycznymi mają w tym 
5-leciu wzrosnąć o ok. 43 proc. 
Jeśli chodzi o rok przyszły, to 
dążyć będziemy przede wszy­
stkim do dalszego rozwinięcia 
eksportu, przy równoczesnej 
intensyfikacji zakupów ma­
szyn i urządzeń oraz surow­
ców i półproduktów. Dążyć się 
też będzie do tego, by rozsze­
rzyć import towarów rynko­
wych z krajów socjalistycz­
nych.

Najbliższe tygodnie przynio­
są także rozmowy handlowe 
z niektórymi krajami zachod­
nio-europejskimi. Do Warsza­
wy ma przybyć delegacja Nor­
wegii, by omawiać wymianę

Pogoda sprzyja 
jesiennym przewozom
Tej jesieni pogoda stała się 

sprzymierzeńcem kolejarzy. 
Codziennie na sieci PKP ła­
duje się ponad milion ton to­
warów.

W I dekadzie bm. przewie­
ziono dwa razy więcej ziem­
niaków i buraków niż w 
tym samym okresie ub. roku. 
Szczególną uwagę poświęca 
się zaopatrzeniu Śląska.

Aby w terminie zakończyć 
dostawy ziemniaków na 
Śląsk, PKP muszą — jak do­
tychczas — ekspediować tam 
codziennie 13 tys. ton.

Jeśli chodzi o transporty 
ziemniaków dla całego kraju, 
to koleje wykonują plan w 
tym zakresie z nadwyżką.

Na ogół sprawnie przebie­
gają przewozy buraków cu­
krowych, jednak największe 
ich nasilenie spodziewane jest 
w drugiej dekadzie bm. (PAP)

Bohaterów Westerplatte; na­
grodę II stopnia — prof. Ka­
zimierz Śramkiewicz — za 
cykl obrazów z Marynarki 
Wojennej, 2 wyróżnienia — 
Edmund Matuszek — za rzeź­
bę „Wietnam” i mjr Konstan­
ty Machajski — za projekt i 
urządzenie Muzeum Wojsk 
Inżynieryjnych w Gozdowi- 
cach.

W dziedzinie muzyki — 2 
wyróżnienia — Emil Sojka i 
Zbigniew Ciecham — za kom­
pozycje piosenek wojskowych.

W dziedzinie filmu fabular­
nego — nagrodę II stopnia — 
zespół w osobach: Janusz 
Morgenstern (reżyser) i Jerzy 
Wójcik (operator) — za film 
„Potem nastąpi cisza”.

W dziedzinie filmu doku­
mentalnego — 4 wyróżnienia 
— zespół w osobach: Włady­
sław Forbert, Ryszard Gole, 
Jan Kuźniarski, Zygmunt Sa- 
mosiuk, Sławomir Sławkow­
ski i Karol Szczeciński (opera­
torzy), Wacław Kaźmierczak 
(montażysta) i Andrzej Krzy­
sztof Wróblewski y (autor 
tekstu) — za specjalrie wyda­
nie Polskiej Kroniki Filmo­
wej „Defilada Tysiąclecia”, 
zespół w osobach :i Stanisław 
Moźdżeński (reżyser), Andrzej 
Galiński i Seweryn,' Kruszyń^ 
ski (operatorzy) -4- za film 
produkcji Wytwórr/ Filmowej 
„Czołówka” — „Parada Ty­
siąclecia”, Zygmunt Koziarski 
— za film „Za waszą i naszą 
wolność” i Jerzy Woleń — za 
fi|m „Z jednego nieba”.

W dziedzinie małych form 
scenicznych — nagrodę III 
stopnia — Henryka Komo­
rowska — za twórczość cho­

towarów w przyszłym roku o- 
raz delegacja krajów „Bene- 
luxu”, z którą rokowania do-* 
tyczyć będą nowej umowy wie 
loletniej. Spodziewane są tak­
że pertraktacje handlowe z 
Hiszpanią, przy czym z kra­
jem tym obrót towarowy rea­
lizowany jest poprzez porozu­
mienie instytucji bankowych. 
Mamy też gościć handlowych 
przedstawicieli Indonezji i 
Pakistanu. Również w War­
szawie toczyć się będą obrady 
polsko-brazylijskiej handlo­
wej komisji mieszanej, a tak­
że obrady w sprawie porozu­
mienia na dostawę naszego 
sprzętu inwestycyjnego do Ira 
nu. Z kolei nasza delegacja 
uda się do Belgii, aby dokonać 
wymiany poglądów na temat 
nowej umowy 5-letniej. Zapo­
wiadany jest także wyjazd na­
szych handlowców do Japonii.

W procesie Subandrio 
przerwa do czwartku
Jak donosi z Djakarty 

Associated Press, rzecznicy 
oskarżenia w procesie Suban­
drio uzyskali na swój wniosek 
trzydniową przerwę, podczas 
której mają przygotować pod­
sumowanie, po czym wystą­
pić z wnioskiem o karę. Przy­
puszcza się, że będą oni żą­
dać kary śmierci.

Pod koniec poniedziałkowej 
rozprawy świadkowie obro­
ny próbowafi usposobić try­
bunał łagodniej wobec oskar­
żonego, twierdząc, że Suban­
drio nie był bynajmniej tak 
„prokomunistyczny” jak się 
mu zarzuca i że nawet w 
pewnym okresie pomagał an­
tykomunistycznej organizacji 
młodzieży muzułmańskiej w 
jej obronie przed młodzieżą 
komunistyczną. Poza tym 
twierdzili oni, że oskarżony 
nie był tak dalece związany 
z Pekinem jak utrzymuje 
prokuratura.

*
Agencja Nowych Chin sze­

roko opisuje powitanie trans­
portu repatriantów chińskich 
z Indonezji, przybyłych ostat­
nio statkiem „Kuanghua”. 
Przypomina przy tej sposob­
ności prześladowania, któ­
rych obiektem stała się w In­
donezji ludność pochodzenia 
chińskiego. Ogólnochińska Fe­
deracja Repatriowanych Chin 
czyków Zamorskich przesłała 
im gorące pozdrowienia. (PAP) 

reograficzną w Centralnym 
Zespole Artystycznym Wojska 
Polskiego; wyróżnienie — 
Jerzy Miller — za teksty pio­
senek wojskowych.

W dziedzinie radia — nagro­
dę III stopnia — zespół w 
osobach: Zbigniew Lipiński, 
Feliks Kidawa i Bogusław 
Czajkowski — za cykl audycji 
poświęconych polskiemu czy­
nowi zbrojnemu w okresie II 
wojny światowej; 2 wyróż­
nienia — zespół w osobach: 
Urszula Lipińska, Andrzej Na­
pierała i ppłk Zygmunt Bul- 
zacki — za Magazyn Lotniczy 
nadawany przez Rozgłośnię 
Poznańską PR i Janusz Ster- 
nowski — za Magazyn Woj­
skowy nadawany przez Roz­
głośnię Koszalińską PR.

W dziedzinie telewizji — III 
wyróżnienia — dziennikarze 
Dziennika TV: Romuald Do­
brzyński, Tadeusz Haluch i 
Andrzej Kozera — za szereg 
audycji poświęconych trady­
cjom i obecnemu życiu Ludo­
wego Wojska Polskiego.

W dziedzinie publicystyki 
prasowej — IV wyróżnienia 
— Władysław Misiołek — za 
publicystykę na łamach ga­
zety WOW „Głos Żołnierza” 
i za stały felieton w „Chłop­
skiej Drodze” — „Listy z woj­
ska”, Czesław Goliszewski — 
za reportaże wojenne z Wiet­
namu, wydane w książce „Ry­
żowe pola w ogniu”, Jerzy Ra­
kowski — za publicystykę na 
tematy wojskowe na łamach 
„Sztandaru Młodych” i Witold 

^Szymczyk — za publicystykę 
na tematy wojskowe na ła­
mach „Nowin Rzeszowskich”*
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Szkolne komisje 
społeczno 
wychowawcze 

Niedoskonały
wzorzec

W 1962 roku powstały we 
Wrocławiu pierwsze 
szkolne komisje społecz 

n0-wychowawcze, zajmujące 
się rozpatrywaniem wykro­
czeń i drobnych przestępstw 
dokonywanych przez uczniów. 
Dolnośląski eksperyment, któ­
ry z każdym rokiem nabierał 
coraz większego rozmachu, 
spotkał się z pozytywną oceną 
Ministerstwa Sprawiedliwości. 
W marcu 1965 r. kierownictwo 
tego resortu zwróciło się do 
Ministerstwa Oświaty sugeru­
jąc potrzebę upowszechnienia 
wrocławskiej inicjatywy. I tak 
też się stało.
Kuratorium Okręgu Szkolnego 

poznańskiego 6 września ub. ro- 
Ku wydało okólnik zalecający two­
rzenie komisji społeczno-wycho­
wawczych głównie przy szkołach 
w poznaniu, Gnieźnie, . Kaliszu, 
lesznie, Ostrowie, Pile i Koninie, 
podjęcie wrocławskiej inicjatywy 
mjało nastąpić z dniem 15 wrześ­
nia ub. roku. Termin ten z regu­
ły był przekraczany (czemu trud­
no dziwić), ale komisje two­
rzono. Dziś mamy ich w Wielko- 
polsce dziesiątki. Np. na Wildzie 
i Grunwaldzie istnieją ponoć przy 
wszystkich szkołach podstawo­
wych i średnich. Nawiasem mó- 
wiąc grunwaldzcy działacze oświa 
towi utrzymują, że dolnośląskie 
przedsięwzięcie nie stanowi dla 
nich novum: okólnik Kuratorium 
tylko usankcjonował działalność 
szeregu komisji (50 procent obec­
nie istniejących, które pracowa­
ły pod inną nazwą, ale w oparciu 
o zasady podobne do przyjętych 
przez komisje społeczno-wycho­
wawcze.

Komisje dolnośląskie pod 
każdym względem górują nad 
wielkopolskimi. Nasi sąsiedzi 
mogą się przede wszystkim 
pochwalić tym, że mają mniej 
niż my komisji istniejących je­
dynie na papierze. Nie oznacza 
to jednak, że inicjatywa jego 
działaczy — pozasądowe roz­
patrywanie spraw nieletnich 
— wyszła już z fazy ekspery- 
męnto)Yąniąv Do dyskusji pro­
wokują" nię tylko niektóre za­
sady działania komisji. Rów­
nież sama geneza ich powsta­
nia może budzić wątpliwość.

Dość powszechnie panuje opinia 
'którą podzielali również wroc- 
awscy działacze), że „ciąganie” 
)n komisariatach i sądach dzieci 
aie pozostaje bez negatywnego 
opływu na ich psychikę. Niedo­
skonałość sądownictwa dla nie- 
etnich i w związku z tym jego 
tutypedagogiczne, w niektórych 
przypadkach oddziaływanie — to 
teza raczej nie podlegająca dysku­
sji. Kontrowersyjne jest natomiast 
stanowisko, że lekarstwem na ową 
iiedoskonałość Temidy może być 
Gdynie instytucja komisji wycho­
wawczych). Zapomniano o takim 
rozwiązaniu jak reforma sądow­
nictwa np. w kierunku odformali- 
rowania postępowania czy też roz­
boju współpracy z psychologami 
psychiatrami).
Zadecydowano jednak (naj­

pierw Dolny Śląsk, później 
Ministerstwo Sprawiedliwo­
ści i władze oświatowe) roz­
wijać pozasądowe rozpatry­
wanie spraw nieletnich. Part­
nerem sądu stała się szkoła, 
której dotychczasowe oddziały

DZIEŃ WOJSKA POLSKIEGO
W dniach 12—13 paździer 

nika 1943 r. I Dywizja im. 
Tadeusza Kościuszki, jako 
pierwsza polska jednostka, 
zorganizowana z inicjaty­
wy działającego w ZSRR 
Związku Patriotów Pol­
skich u boku Armii Ra­
dzieckiej wzięła udział w 
bojach na froncie wschod­
nim. W dwudniowych wal­
kach na Białorusi, pod miej 
scowością Lenino, żołnie­
rze polscy przełamali opór 
hitlerowców, opanowali 
główną pozycje ich obrony, 
zadając nieprzyjacielowi 
duże straty. 7a męstwo oka 
zane w bitwie pod I enino 
żołnierze I Dywizji Piecho­
ty im. Tadeusza Kościusz­
ki otrzymali 4*6 bojowych 
odznaczeń polskich i ra­
dzieckich.

Data 12 października 
1943 r. stała się jedną z 
przełomowych dat w dzie­
jach oręża nolskiego i w 
naszej historii.

Rocznicę sławnej bitwy 
c-bchodzimy w Polsce Lu­
dowej jako Dzień Wojska 
Polskiego. Rok 1966 — czołgi WP na ćwiczeniach.

wanie wychowawcze odbiega­
ło od ideału. Prymat naucza­
nia nad wychowywaniem wyni 
kający w dużym stopniu z 
f rzyczyn obiektywnych (np. 
dwuzmianowość) oczywiście 
nie mógł zniknąć przez samo 
powołanie komisji. Trudno 
więc się dziwić sygnałom 
świadczącym, że komisje nie 
zawsze potrafią właściwie oce­
nić winę dziecka (np. 11-latka, 
który o zmierzchu jeździł nie­
oświetlonym rowerem, okrzy­
czano piratem drogowym) Nie 
można się nawet specjalnie 
dziwić temu, że sądy sceptycz 
nie oceniają możliwości wy­
chowawczego oddziaływania 
szkoły, wyrazem czego mała 
liczba spraw przekazywanych 
przez Temidę — komisjom*). 
We Wrocławskim w latach 
1963—1965 sądy dla nieletnich 
skierowały do komisji zale­
dwie 377 spraw (podczas gdy

do sądu tylko w roku 1965 
wpłynęło około 6 tys. spraw). 
W Wielkopolsce Temida w ub. 
roku szkolnym nie zrezygno­
wała z żadnej sprawy na rzecz 
nowej instytucji.

U podstaw takiego postępo­
wania tkwi chyba przekona­
nie, że jeśli szkoła nie potra­
fiła zapobiec wykolejeniu ucz­
nia to zapewne nie zdoła go 
również reedukować. W grę 
wchodzą jednak również inne 
względy. W tym miejscu kilka 
słów na temat zasad działania 
komisji.

Wzorcowy regulamin stwierdza, 
że: „do zakresu działania komisji 
należy rozpatrywanie wykroczeń, 
drobnych kradzieży i przestępstw'”. 
Abstrahując już od tego, że drob­
na kradzież mieści się w pojęciu 
„przestępstwo” należy zauważyć, 
że wymienione kryterium podzia­
łu spraw między sąd i komisję nie 
może zdać (i też nie zdaje) w prak 
tyce egzaminu. Bo czyż słuszne

jest rozpatrywanie przez komisję 
— sprawy kradzieży długopisu 
(sprawca Iksiński, który kradnie 
od kilku lat), natomiast przez sąd 
— przywłaszczenia zegarka (doko­
nał tego dotychczas zachowujący 
się bez zarzutu Zetowski). A więc 
chyba nie wysokość szkpdy, lecz 
stopień demoralizacji ucznia sta­
nowić winien kryterium podziału 
czynów na te, które podlegają roz 
poznaniu sądów i te, które winny 
być rozpatrywane przez komisje.

Następny problem to skład 
zespołu wychowawczego. 
Wspomniany już regulamin 
(który obowiązuje w wojewódz 
twie poznańskim) stwierdza, 
że członkami komisji wycho­
wawczej są: kierownik szko­
ły oraz przedstawiciele rady 
pedagogicznej, komitetu rodzi­
cielskiego i sądu dla nielet­
nich, a „w miarę potrzeby mo­
gą być powołani: terenowy

Dokończenie na str. 4
MICHAŁ ŁUCZAK
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TT historii rozwoju sztuki mamy do 
fy czynienia z dwoma nurtami, wy­

pływającymi z tego samego źródła 
~~ sztuki wiejskiej. Zanim bowiem pow­
stało miasto, była wieś, której towarzy- 
szVła samorodna twórczość artystyczna. 
Miasto dało początek sztuce rzemieślni- 
c^j, później sztuka częściowo odłączyła 
s‘? od rzemiosła, wchodząc na wyższy sto 
Pień, stawiając sobie wyższe wymagania 
w zakresie form. Tu już nie praktyczna 
^ytkowość codzienna, ale sposoby wy- 
^^iadania myśli wysunęły się na czoło. 
Te&o rodzaju sztuka stała się nie tylko 

ale dziełem budzącym u widza 
lefleksję.

przez powołane w tym celu instytucje 
kształcenia i nie traktujących ją w zasa­
dzie jako zajęcie zarobkowe, ale z umiło­
wania, dla własnego osobistego zadowole­
nia. Gdy twórca zawodowy ciągle szu­
ka nowych form wyrazu i treści i zabie­
ga raczej o uznanie krytyków, amator — 
opierając się na tradycyjnych formach 
wyrażania artystycznego — szuka tego 
uznania w najbliższym środowisku i oto­
czeniu. I w tym także tkwi różnica po­
między jedną i drugą sztuką. — Zawo-

Ambitna
sztuka amatorska

^ugi nurt — ludowy — toczył się da- 
ej na wsi, objął także peryferie miasta.

mniej lub bardziej udany sposób na- 
•°duje on wzory sztuki miejskiej na- 

®tnając się jednak do gustów niewyrafi- 
n^anych odbiorców. Wraz z rozwojem 

i ich ekspansja kulturalną na wieś 
^czość ludowa tracąc swój realny byt, 
Wa poważnym zmianom. Pod coraz 
nmjszym wpływem twórczości zawo- 
°^ej zaczęła się ona przekształcać w 
Wrczość amatorską, to jest uprawianą wystawy prac amatorskich. Ujawnia ona 

ludzi nie przygotowanych do niej szerokie zainteresowania plastyczne arna

dowa nie ogląda się na opinię powszech­
ną, amatorska — z nią się liczy, w tym 
zakresie jest bardziej zrozumiała, czytel­
na, napotyka na przychylniejszą opinię 
szerokich mas społecznych, nie przygoto­
wanych do odbioru dzieł produkowanych 
na Olimpie Sztuki.

To wprowadzenie ułatwia zrozumienie 
ostatnio w Pałacu Kultury urządzonej

torów, mniej lub bardziej naśladujących 
przewodzących w sztuce artystów dyplo­
mowanych. Mamy tu do czynienia z róż­
nymi technikami, od ołówkowej po olej. 
Różnorodność ujawnia się również w te­
matach obrazów. Wprawdzie przeważają 
krajobrazy, ale nie brak i portretów, 
fragmentów z miast i miasteczek. Ogól­
nie nie widać tu prób wyjścia poza za­
niechane w sztuce zawodowej schematy 
Specjalną uwagę zwracają prace Piotra 
Mroza z Czarnkowa — wielkopolskiego 
Nikifora, który w pozornym prymitywie 
zamknął ciekawy punkt swojego widze­
nia.

Prace amatorów noszą na sobie w du­
żej mierze wpływy impresjonizmu i rea­
lizmu, przebija w nich umiłowanie regio­
nu, urok tak niedostrzegany przez nas w 
codzienności, cechuje je szczerość i świe­
żość wypowiadania. Niejeden obraz chcia 
loby się zawiesić w mieszkaniu pomię­
dzy dziełami renomowanych mistrzów. 
Amatorzy, mimo że od zawodowców 
dzieli ich dystans artystyczny, starają się 
go nie powiększać, a nawet usiłują go 
skrócić. A więc to epigoni? Tak — ale w 
dodatnim tego słowa znaczeniu. Rozwi­
jają bowiem w sobie uczucia estetyczne 
i zarazem je rozpowszechniają. Stąd twór 
czość ich godna uznania i szacunku. Wy- 
stawę warto zobaczyć w hallu przy Sali
Błękitnej Pałacu Kultury w Poznaniu.

J. P.

Powiat obornicki na tle innych powiatów w Wielko-* 
polsce należy do grupy średniaków. Jego powierzch­
nia, gęstość zaludnienia, struktura gospodarcza, 

jakość gleb a nawet nadwyżka kobiet nad liczbą mężczyzn 
oscylują wokół średnich wskaźników wojewódzkich. Wszakże 
bliskość Poznania sprawia, iż ta przeciętność niecierpliwi: 
ludność tego powiatu, o wiele silniej niż w innych, pragnie 
w sposobie życia zbliżyć się do miasta. Bardziej niż w in­
nych powiatach odczuwa niedostatki w urządzeniach komu* 
nalnych, socjalnych, usługowych itp.

Nic też dziwnego, że wśród wielu ważnych spraw poru— 
szanych na powiatowej konferencji partyjnej, jedna zdecy­
dowanie wybijała się na czoło: przyspieszyć tempo wzrostii 
standardu życiowego ludności?

Jednak sposób podejścia do tej sprawy był różny. Jedni 
dyskutanci ograniczali się tylko do wysuwania postulatów} 
ludność — mówili — potrzebuje więcej nowych mieszkań, 
szkół, sklepów, dróg, wodociągów, itd. itp. I trudno mieć 
im to za złe. Trudno przecież domagać się od nauczyciela, 
aby wskazał odpowiednie konto, z którego powiat mógłby, 
zaczerpnąć fundusze na budowę. Lecz tę lukę wypełniali 
zaraz inni wskazując na rezerwy w gospodarce powiatu. Re­
zerwy, które szybko uruchomione, mogłyby wydatnie pod-* 
nieść zamożność znacznej części ludności powiatu.

Te rezerwy tkwią przede wszystkim w rolnictwie, na wsi, 
gdzie żyje więcej niż połowa ludności. Polegają one m. in. 
na niepełnym wykorzystaniu możliwości ziemi. Bowiem pod 
względem żyzności gleb, powiat obornicki znajduje się na 
10 miejscu w województwie lecz w wysokości plonów z hek­
tara zajmuje: w burakach cukrowych — 17, w czterech zbo­
żach — 20, a w ziemniakach — 28 miejsce w województwie. 
Gdyby więc między żyznością gleb a wysokością plonów 
zapanowała jedność, obornicka wieś mogłaby rzucić na ry­
nek dodatkowe i wcale nie bagatelne ilości zbóż, mięsa, mle-* 
ka i innych produktów uzyskując w zamian — także dodat­
kowy — strumień pieniędzy na urządzenie -sobie życia 
według pragnień.

Lecz wróćmy do obornickiej geografii rezerw rolnych.
Naczelną zasadą racjonalnej gospodarki rolnej jest dopa­

sowywanie rodzaju upraw do jakości gleby. W Obornićkiem 
zasada ta nie zawsze jest przestrzegana. Zdarzają się przy­
padki, że na doskonałej glebie pszenno-buraczanej uprawia 
się takie rośliny, które udają się na glebach słabych i od­
wrotnie, na piaskach sieje się często pszenicę. Ten stan trzeba 
zmienić. Naturalnie, ziemia jest własnością rolnika i krzy­
kiem niczego się z nim nie zdziała. Trzeba dyskutować, 
przedstawiać rachunek kosztów i zysków w kilku warian­
tach, zachęcać ilustracją przykładów pozytywnych. Najle­
piej rozpocząć od właścicieli gruntów najlepszych, w klasie 
od I do III, których w Obornićkiem jest ok. 12 000 ha z tego 
mniej więcej prawidłowo zagospodarowywanych tylko 
9000 ha.

Inna możliwość wzrostu zbiorów kryje się w pełnym 
i trwałym zagospodarowaniu gruntów Państwowego Fun­
duszu Ziemi oraz w szybkim ustabilizowaniu gospodarstw 
ekonomicznie podupadłych. W roku 1960 na 42 000 ha grun­
tów ornych ogółem w powiecie aż 7 000 ha nie miało trwa­
łego użytkownika. Ziemia ta przechodząc z rąk do rąk była 
eksploatowana często w sposób rabunkowy i trzeba długiego 
cyklu nawożenia oraz starannej pielęgnacji, aby przywrócić 
jej pełną żyzność. W ubiegłych 5 latach prawie 4000 ha zna­
lazło trwałego użytkownika w postaci PGR, spółdzielni pro­
dukcyjnych i kółek rolniczych. Niemniej problem ten nie 
został definitywnie rozwiązany. Co gorsza narasta nowy w 
postaci gospodarstw ekonomicznie słabych.

Przyczyny powstawania tego zjawiska są różne: między, 
innymi ucieczka młodych do miasta i starzenie się właści­
cieli gospodarstw, którzy nie są już w stanie intensywnie 
pracować. Pierwsza analiza wykazała istnienie w powiecie 
202 gospodarstw słabych. Dzięki pomocy władz w postaci 
ulg podatkowych, kredytów oraz porad agrotechnicznych 
44 gospodarstwa stanęły znowu mocno na nogi. Jednak pro­
ces podupadania gospodarstw nie został przerwany.

Wreszcie cały kompleks spraw związany z właściwym na­
wożeniem gleb. Statystyka wzrostu zużycia nawozów sztucz­
nych wykazuje tu zadziwiającą zbieżność ze wzrostem plo­
nów. Upraszczając sprawę można powiedzieć, iż w ubiegłej 
5-latce każdy kilogram wzrostu zużycia naw’ozów sztucz­
nych, dawał w Obornićkiem w efekcie 5 kg ziarna z hektara 
więcej.

Uwzględniając nawet znane z innych krajów prawidło­
wości, że wzrost nawożenia tylko do pewnej granicy daje 
wprost proporcjonalny przyrost plonów a później krzywa 
wzrostu plonów maleje, to jednak w Obornićkiem do tej 
granicy bardzo daleko. Wytrawni rolnicy, a takich nie brak, 
doskonale o tym wiedzą. Dobrze byłoby jednak, aby prze­
konali do tej prawdy także swoich sąsiadów.

PIOTR CHOJNACKI

Kadry decydują...
Kiedy przed okno prze­

działu napłynęło paź­
dziernikowo zamglone 

miasto, mężczyzna jadący spod 
Suwałk do córki gospodarzą­

cej we Wrocławskiem, zaindagował śpiewnie:
— To co teraz będzie?
— Kościan.
— A, to sanatorium. Podobno tu cuda robią.
Jakkolwiek wszakże wielkopolski Kościan i powiat koś­

ciański znane są powszechnie w kraju właśnie dzięki cie­
szącemu się dobrym imieniem sanatorium — dla pięćdzie­
sięciu tysięcy Polaków — mieszkańców Kościańskiego jest 
on w najmniejszym stopniu regionem leżącym w cieniu 
kombinatu leczniczego. Wręcz przeciwnie. Żyjąc tu stale, 
decydują swą pracą — przede wszystkim w rolnictwie i prze­
myśle — o rzeczywistej, znacznie większej niż tylko sana­
toryjna randze Kościańskiego w kraju.

Cukrownia kościańska eksportuje swój produkt do wielu 
krajów kapitalistycznych. Kościańskie zakłady mięsne do 
Wielkiej Brytanii. Obydwa te tradycyjne eksportowe przed­
siębiorstwa przemysłowe stolicy powiatu osiągnęły pod 
względem dewizowych dywidend czołowe miejsce krajowe 
w swej branży. By jednak kontynuować wątek eksportowy 
jako miernik oceny: kościańskie zakłady ceramiki budowla­
nej ślą cegłę do Szwecji, spółdzielnia pracy „Tlen” swe wy­
roby do krajów kapitalistycznych, rejonowa spółdzielnia

Dokończenie na str. 4
ZBIGNIEW SZUMOWSKI
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bgrodnicza jest eksporterem zarówno do kapitalistycznych, 
jak i socjalistycznych. Zaś w ślady tych kościańskich zdo­
bywców dewiz gotowe są wykroczyć inne z miejscowych za­
kładów przemysłowych.

Sukcesy? Tak. Ale i nowe problemy. Wynikające m. in. 
z konieczności zaspokojenia coraz wyżej określanych przez 
odbiorców wymogów jakości.

Ponadto jednak 60 proc, ludności powiatu pracuje w rol­
nictwie. Żyje na wsi — całkowicie objętej już efektami 
elektryfikacji kraju. Mogącej także zaimponować przyby­
szowi z innych rejonów kraju przykładami umiejętności go­
spodarzenia wielu indywidualnych rolników. Przede wszyst­
kim jednak sukcesami licznych państwowych gospodarstw 
rolnych i spółdzielni produkcyjnych. Podkreślając czołową 
(także pod względem efektywności) pozycję rolnictwa koś­
ciańskiego w skali wielkopolskiej i ogólnopolskiej •— mie­
szkańcy powiatu traktują ją jako punkt wyjścia do dal­
szego rozwoju. Pod koniec bieżącej pięciolatki chce się uzy­
skiwać średnio z hektara 27 q czterech zbóż, 220 q ziemnia­
ków, 340 q buraków cukrowych i do 50 q siana.

Sposoby realizacji tych zadań: m. in. coraz szersze i śmiel­
sze wprowadzanie zmiany struktury upraw zbożowych (co 
niewątpliwie ułatwia fakt, iż 40 procent użytków rolnych 
należy do gospodarstw państwowych i spółdzielczych; dal­
sza mechanizacja rolnictwa) np. planuje się utworzenie 25 
międzykółkowych baz maszynowych i kilku filii POM, pełne 
wykorzystanie środków jakie państwo przeznacza na roz­
wój rolnictwa (w ubiegłej pięciolatce „zrezygnowano” z 15 
proc, tych środków), wreszcie uporanie się z problemem 
kadr.

Problem kadr jest zresztą dla Kościańskiego kluczowy, za­
równo jeśli chodzi o sprawy przemysłu jak rolnictwa. 
Wprawdzie kwalifikacje robotników zatrudnionych obecnie 
w kościańskich przedsiębiorstwach przemysłowych w wię­
kszości odpowiadają jeszcze wymogom wykonywanych za­
wodów. Powstaje wszakże zapotrzebowanie rozwojowe. Ko­
nieczność zabezpieczenia już dziś, w okresie prowadzenia 
prac inwestycyjnych, Odpowiednio przysposobionych praco­
wników m. in. dla rozbudowywanych zakładów produkcji 
i remontów urządzeń chemicznych, nowo budowanej wy­
twórni gazów technicznych, rozbudowywanej fabryki me­
bli, przedsiębiorstwa remontowo-montażowego. Konieczność 
właściwego sprofilowania zasadniczej szkoły zawodowej oraz 
odpowiedniego przekwalifikowania dorosłych robotników.

Gorzej jednak z pracownikami umysłowymi: 38 procent 
nie spełnia już dziś wymogów kwalifikacyjnych. Spośród 
tychże w dodatku zaledwie co czwarty się dokształca. A że 
w Kościanie nie ma średniej szkoły zawodowej, a import 
jak zwykle jest kłopotliwy i trudny m. in. ze względu na 
kwestię mieszkaniową, likwidacja tego wąskiego gardła ka­
drowego, siłą rzeczy mogącego mieć wpływ na postęp tech- 
niczny i ekonomiczny, będzie wymagała większych zabie­
gów.

Co zaś się tyczy kadr niezbędnych do zabezpieczenia dal­
szego rozwoju rolnictwa kościańskiego: tylko dla służby rol­
nej będzie potrzeba w ciągu najbliższych 10 lat daiszych 
niemal 200 fachowców z wyższym i średnim wykształce­
niem. M. in. mechanizatorów, chemików, ekonomistów. Po­
nadto znacznie większej liczby fachowych robotników. Zaś 
ogólny postęp rolnictwa kościańskiego — ułatwiony m. in. 
elektryfikacją wsi — stawia i przed indywidualnie gospoda­
rzącymi rolnikami nowe, wyższe wymagania kwalifikacyjne.

Stąd też waga postulatu utworzenia technikum rolnicze­
go dla absolwentów szkół przysposobienia rolniczego. Zwróć­
my uwagę: realizacja tego postulatu wykracza w swych na­
stępstwach poza bezpośredni efekt zabezpieczenia iluś tam 
fachowców. - • ' -• •

Obecnie — w apogeum wyżu demograficznego możliwość 
dalszego kształcenia się znajduje na miejscu, bez potrzeby 
uczniowskiej migracji, zaledwie 50 proc, absolwentów szkół 
podstawowych Kościańskiego. (Średnia wojewódzka — 67 
procent!). Powstanie technikum złagodzi więc istotną bo­
lączkę powiatu.

Ponadto zaś preferowanie w wyniku rozwoju oświaty 
właśnie absolwentów szkół przysposobienia rolniczego, mo­
że się przyczynić także do uatrakcyjnienia młodzieży wsi 
kościańskiej tej formy podstawowego szkolnictwa rolnicze­
go, jaką są SPR-y. W następstwie — do zlikwidowania ano­
malii: spośród 18 szkół przysposobieni^ rolniczego zarejes­
trowanych na terenie rolniczego powiatu, naukę prowadzi 
tylko 12. Pozostałym zabrakło odpowiedniej liczby kandy­
datów. ZBIGNIEW SZUMOWSKI
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TELEWIŻH

Nareszcie polski 
film odcinkowy

riowtórzenia przywykliśmy już trak- 
f tować jako zło konieczne. Pól bie- 

' dy, kiedy powtórzenie następuje 
w stosunkowo długim czasie po premie­
rze i o takiej porze dnia, kiedy nie wszy­
scy tkwią przed telewizorami. O ile więc 
można jeszcze wybaczyć powtórzenie 
świetnej zresztą komedii filmowej 
„Awatar” w której nie wiadomo co było 
lepsze — czy realizacja czy kreacje, o 
tyle już powtórkowe nadanie po pięciu 
miesiącach dramatu „Trzeci Maja” J. 
Krasowskiego obciąża programową po­
litykę TV. I znów nic nie można zarzu­
cić widowisku. Zarówno reżyseria 
J. Krasowskiego jak i gra aktorów — 
zwłaszcza Cz. Wołłejki (król Stanisław 
August) i B. Pawlika (H. Kołłątaj) — 
stały na wysokim poziomie. Sam zaś 
spektakl, mimo jego polityczno-histo- 
rycznego charakteru, cechował wysoki 
poziom artystyczny. „Trzeci Maja” za­
sługiwał więc w pełni na powtórzenie, 
tylko nie akurat w niedzielne południe. 
W związku z Kongresem Kultury Pol­
skiej można było przygotować coś n o- 
w e g o, specjalnie dla uświetnienia kul­
turalnego ewenementu, coś w rodzaju 
znakomitego „Mistrza” z J. Warneckim 
w roli tytułowej. „Trzeci Maj” był bo­
wiem tylko powtórzeniem.

Sam Kongres znalazł swe odbicie za­
równo w sprawozdaniach filmowych, 
doniesieniach dziennika i komentarzach,

jak również w innych programach. "Wy­
mienić tu trzeba przykładowo teletur­
niej „1000 lat kultury polskiej”. Szcze­
rze mówiąc, oczekiwać można było lep­
szego, staranniej przygotowanego na 
tak zasadniczy i obszerny temat.

Skoro już mowa o problemach kultu­
ralnych, nie sposób pominąć milczeniem 
pięknej i wzruszającej, a przy tym da­
lekiej od łatwej i taniej ckliwości, ga­
wędy dr. Wiktora Zinna pt. „Karabela” 
z cyklu „Piórkiem i węglem”, który im 
dłużej trwa, tym większy budzi podziw 
rosnącej ciągle grupy zwolenników.

Największym jednakże powodzeniem 
cieszy się obecnie na pewno cykl „Czte­
rej pancerni i pies”, skupiający przed 
telewizorami wszystkich, nie wyłącza­
jąc najmłodszych — jeśli tylko potra­
fią zrozumieć akcję. W każdym razie 
mamy swój „narodowy” film odcinko­
wy. Równie popularny jak „Bonanza” 

niewiele mniej emocjonujący niż „Świę­
ty” czy „Baron”, a mający nad nimi tę 
przewagę, że nasz, polski. Ze opowiada 
po prostu i bez patosu o trudach i bo­
haterstwie ludzi, zachowujących się też 
prosto i bez heroicznej pozy. Ze fabuła 

nie jest fikcją obliczoną na schlebianie 
nie zawsze najlepszym gustom lecz opie­
ra się na autentycznych wydarzeniach. 
Może i naprawdę nie było takiej załogi 
czołgu, ale to, co stworzyli autor sce­
nariusza (dawny żołnierz Brygady Pan­
cernej WP płk J. Przymanowski), reży­
ser Konrad Nałęcki i aktorzy — stało 
się w pewnym stopniu artystyczną syn­
tezą historycznych wydarzeń. Syntezą 
na małą skalę, na tłtalę załogi jednego 
tylko czołgu, jej radości, zmartwień, jej 
sukcesów i niepowodzeń. Ale właśnie 
dlatego syntezą ogromnie telewidzowi 
bliską. I bardzo łubianą. Powodzeniu 
cyklu „Czterej pancerni i pies” dorów­
nywała ^dotychczas tylko popularność 
serii „Stawka większa niż życie”. Zbie­
giem okoliczności obie pozycje dotyczą 
tematyki II wojny światowej. To do­
brze. Ale byłoby jeszcze lepiej, gdy-

Hiskopi HRF po Soborze

Rzecznicy „odmowy"
W skomplikowanym ukła­

dzie sił i tendencji, ja­
kie ujawniły się w koś­

ciele na przestrzeni kilku os­
tatnich lat, pozycja i rola bis­
kupów zachodnioniemieckich 
budziła zawsze szczególne za­
interesowanie obserwatorów 
życia kościelnego.

Jeszcze w dobie intensyw­
nych przygotowań do Soboru, 
kiedy toczyły się burzliwe dy­
skusje nad problematyką sobo 
rową, zastanawiano się nad 
tym, jakie stanowisko na So­
borze zajmą biskupi nierzadko 
przecież obciążeni moralnymi 
zarzutami współpracy z reżi­
mem hitlerowskim, związani w 
dodatku z rządem nie kryją- 
cym bynajmniej rewizjonis­
tycznych i odwetowych haseł.

Było rzeczą nader oczywistą, że 
zarówno kierunek zaangażowania 
politycznego zdecydowanej więk­
szości biskupów z NRF, jak rów­
nież ich stanowiska w wielu spra­
wach we wnątrzkościelnych, stały 
w jaskrawej sprzeczności z „du­
chem” i linią Soboru wytyczoną 
przez Jana XXIII. W toku burzli­
wych debat soborowych okazało 
się jednak, że zdecydowana więk­
szość biskupów zachodniouiemicc- 
kich opowiedziała się dość wyraź­
nie po stronie zwolenników re­
form w kościele. Postawa bisku­
pów z NRF i poparcie udzielone 
czołowym rzecznikom „odmowy” 
z Holandii, Belgii, Francji, Austrii 
i innych krajów w takich szcze­
gólnie sprawach jak kolegialność 
w kościele, ekumenizm, reforma 
liturgiczna, laikat, zyskało im na­
wet opinię awangardowych i za­
angażowanych reformatorów.

Odzywały się wprawdzie gło 
sy wskazujące na dwuznaczny 
charakter owTej znamiennej e- 
wolucji w postawie biskupów 
niemieckich (którzy w spra­
wach wewnątrzkościelnych o-

powiedzieli się za reformami, 
a w sprawach o charakterze 
politycznym nie odważyli się 
przekroczyć starych schema­
tów), ale nie one niestety od­
grywały zasadniczą rolę w u- 
gruntowaniu opinii o tenden­
cjach i układzie sił na Sobo­
rze. Intensywne wysiłki nie­
mieckich ośrodków propagan­
dowych w czasie obrad sobo­
rowych, celowy rozgłos, jaki 
nadawano wystąpieniom bisku 
pów z NRF, aktywność zna­
nych teologów niemieckich. 
(Kueng, Rahner, Haering) od­
grywających poważną rolę w 
okresie Soboru w charakterze 
ekspertów, stwarzało określo­
ne wrażenie na nie zawsze w 
pełni zorientowanej światowej 
opinii publicznej.

Ten kierunek w taktyce bisku­
pów zachodnioniemieckich zgodny 
z tendencjami politycznymi oficjał 
nych kół rządowych NRF uzyskał 
zresztą szerokie poparcie propa­
gandy bońskiej. Dla oficjalnych 
czynników politycznych NRF za­
angażowanie reformatorskie bisku 
pów na rzecz zmian w liturgii, ko 
legialności, ekumenizmu, oznacza­
ło bowiem nie tylko wzrost wpły­
wu biskupów niemieckich w koś­
ciele, ale i pośredni udział we 
wzmacnianiu „duchowej jedności” 
narodu niemieckiego zwłaszcza po 
przez wzajemne zbliżenie katolic- 
ko-protestanckie w ramach eku­
menizmu.

Obserwatorzy rozgrywają­
cych się obecnie wydarzeń i 
tendencji w katolicyzmie za- 
chodnioniemieckim wskazują 
jednak na zasadniczą zmianę 
w postawie biskupów niemiec 
kich po Soborze. Zarówno czo 
łowi przedstawiciele laikatu 
jak i szczególnie sami biskupi

Niedoskonały wzorzec
Dokończenie ze str. 3 

cpiekun społeczny, przedsta­
wiciel rady zakładowej z in­
stytucji zatrudniającej rodzi­
ców itp”. Szkoda, że zapom­
niano o lekarzach szkolnych, 
o położeniu nacisku na współ­
pracę z psychologami. Pamię­
tać, trzeba przecież, że komisje 
zrodziły się m. in. z troski o 
psychikę odpowiadających 
przed sądem dzieci.

Wróćmy po raz trzeci i o- 
statni do regulaminu. Czyta­
my w nim m. in., że do zadań 
komisji należy „szukanie spo­
sobów i środków zaradczych 
zmierzających do zlikwidowa­
nia wykroczeń”. Następny pa- 
lagraf traktujący o środkach 
wychowawczych wymienia m. 
in. stałą kontrolę uczniów trud 
nych i ich środowisk domo­
wych oraz składanie wnios­

ków (pod adresem komisji 
kwalifikującej dzieci do pla­
cówek opiekuńczo-wychowaw 
czych) o przyznanie pomocy 
finansowej, umieszczenie w 
domu dziecka, dożywianie, 
skierowanie na kolonie itp. 
Wypada zauważyć, że są to 
Wszystko obowiązki szkoły, 
która dotychczas różnie się z 
nich wywiązywała.Dzięki korni 
sjom poziom pracy profilak­
tycznej nieco się podniósł, ale 
do przełomu jeszcze daleko. 
Można zresztą otwarcie sobie 
powiedzieć, że nie nastąpi on 
dopóki trwać będzie prymat 
nauczania nad wychowaniem.

MICHAŁ ŁUCZAK

♦) Komisje rozpatrują sprawy 
przekazane przez sąd lub sprawy 
o wykroczenia ujawnione we 
własnym zakresie.

byśmy mogli na ekranie oglądać jakąś 
serię współczesną. Tylko nie takie zero, 
jak „Barbara i Jan” czy niewiele lepszy 
„Kapitan Sowa na tropie”.

Kabaret „Szpak” jakoś nie ma szczę­
ścia do telewizji. Dużo lepszy jest na 
żywo. Nie wiem czy na szklanym ekra­
nie brak jest tej oryginalnej, a nie sztucz 
ncj, robionej w studio, kawiarniano-ka­
baretowej atmosfery, czy to kwestia nie 
dość starannej reżyserii telewizyjnej, 
ale drugi wieczór „Szpaka”, w którym 
nie brakowało przecież dobrych akto­
rów estradowych i dobrych mimerów, 
nie kleił się jakoś i wypadł gorzej niż 
należało oczekiwać. Chociaż na tle mu­
zyczno-tanecznego programu z Katowic, 
nadanego w niedzielę „Szpak” był zna­
komity. Ale też Katowice mają wyjąt­
kowo złą passę w pozycjach rozrywko­
wych.

Na koniec chciałbym omówić dwa 
programy publicystyczne. Oto autorzy 
programu „Pod znakiem jakości” tym 
razem odstąpili od zasady poruszania 
tematów tylko dla szarego konsumenta. 
Na przykładzie targów w Brnie, Za­
grzebiu i Plowdiw sięgnęli po konfron­
tacje metod pokazywania eksponatów 
itp. Było to dość ciekawe, ale w stylu 
programu. Natomiast zupełnie niecieka­
wy a nawet umęcz nudny był program 
z cyklu „7 milionów młodych” na temat 
różnych inicjatyw ZMW. Grzech tym 
większy, że właśnie pozycje dla mło­
dzieży powinny być najciekawsze.

MARIAN FLEJSIEROWICZ
P. S. W poniedziałek po pierwszym wie­

czornym dzienniku nadano sprawozdanie z 
uroczystości odsłonięcia Pomnika Bohate­
rów Westerplatte. Pokazano w tym sprawo­
zdaniu wszystko i wszystkich: trybunę, de­
legacje, żołnierzy, tłumy ludzi. dziatwę 
szkolną. Zapomniano tylko pokajać tych, 
którym ten pomnik postawiono. I to tak po­
kazać, żeby nie było wątpliwości, że to wła­
śnie oni są bohaterami uroczystości. Było to 
nie tylko niedopatrzenie, ale i nietakt. / 

na starych pozycjach
nie ukrywają wcale opinii, że 
inna była postawa biskupów 
na Soborze, a inna być mu­
si w kraju, że w Rzymie ze 
względu na różne okoliczności, 
należeli oni do inicjatorów nie 
których reform, zaś w NRF 
sprawa jest ponoć daleko bar­
dziej skomplikowana. W wielu 
przypadkach w takich spra­
wach jak dialog w kościele, sto 
sunek do współczesnej myśli 
laickiej, postawa biskupów za­
chodnioniemieckich uległa wy­
raźnemu usztywnieniu.

Nie widać też wcale, aby u- 
bolewania „że w auli soboro­
wej z niektórych głów nie wy­
wietrzała jeszcze dotąd koncep 
cja rei publicae Christianae” 
(państwa chrześcijańskiego) 
wyrażane w Rzymie przez czo 
łowych przedstawicieli bisku­
pów niemieckich (kard. Jae- 
ger), brane były poważnie pod 
uwagę w postawie kościoła w 
NRF. Więzy oficjalnego kościo 
ła z będącą u władzy partią 
chadecką nie tylko nie zostały 
osłabione, ale istnieje szereg 
dowodów, że wzmacniają się 
one z dnia na dzień. Wystar­
czy chociażby porównać stano 
wisko biskupów zachodnionie­
mieckich przedstawione w od­
powiedzi udzielonej biskupom 
polskim ze słynnym memoran­
dum kościoła ewangelickiego, 
lub wspomnieć chociażby o po

parciu udzielonym przez bis. 
kupów organizacjom przesiek, 
leńszym i rewizjonistyczny^

Jest również znamienny^ 
fakt, że głośni niegdyś teolo. 
dzy zachodnioniemieccy Kuen 
Rahner, Haering i szereg 
nych zaangażowanych w dzi^ 
ło reform kościelnych, zostą} 
przez biskupów wezwani do^ 
leko posuniętej ostrożności » 
wypowiadaniu śmiałych i 0, 
wartych poglądów i praktyk 
nie nie ogrywają obecnie wk 
szego znaczenia.

Nie jest wykluczone, że teJ 
rodzaju postawa biskupów za. 
chodnioniemieckich łączy $ 
ściśle z wyczuwanymi prze 
nich tendencjami samego p; 
pieża Pawła VI, który ostat 
nio kilkakrotnie apelował o % 
chow7anie ostrożności w spra 
wach związanych z interpreta 
cjami w doktrynie kościoła 
Faktem jest jednak, że tego n 
dzaju tendencje do wycofani 
się z poprzednio zajmowanym 
pozycji są dzisiaj szczególni 
widoczne wśród biskupów za 
chodnioniemieckich. „Prób 
przetłumaczenia Soboru na 
zyk niemiecki znajduje si 
jeszcze w stadium początki, 
wym” — stwierdziło niedawni 
otwarcie zachodnioniemiecki 
pismo „Siiddeutsche Zeitung

KAROL DOBRZYNIECK

— Na dworcu przecież ich także pan ma. Tyle, że nie 
Florka pilnują, prawda?

Porucznik przyjrzał mu się u-ważnie, wreszcie skinął ’ 
głową. j

— To zrozumiałe, że musieliśmy obstawić wszelkie i 
możliwe wyloty. Facet jeszcze w nocy najpraw7dopo- | 
dobniej musiał być w samej Łebie. Pociągów ani auto- j 
busów w tym czasie nie miał. A potem na ich użycie : 
przez niego byłoby zbyt późno. Chyba się nadal dekuje j 
gdzieś tutaj. Jeżeli ma melinę, spraw7a trudniejsza, jeżeli I 
nie, w7cześniej czy później wpadnie nam w ręce... Wraca- L
jąc do tamtej propozycji — może- byście" spotkali"■ 
Stawskim na dworcu. Jeżeli nic nowego sobie nie przy-' 
pomni, to nie ma pośpiechu. Gdyby wszakże jakieś do- 
datkow7e elementy, natychmiast się ze mną komunikujcie. 
Będę w miejscowej komendzie. Was w razie czego gdzie 
mogę szukać?

— Jako punkt możemy chyba ustalić dom dyrektora 
rybackiego zespołu, prawda, Danko? — Szymek spojrzał 
pytająco na dziewczynę.

— Zgadza się. Lutek, czemu zabierasz ze sobą cały maj­
dan? — zdziwiła się. widząc go z plecakiem w ręku.

— Szymkowi też radzę. Diabli wiedzą, jak długo za­
bawimy poza naszym biwakiem.

Nareszcie uśmiechnęli się wszyscy. Nawet porucznik. 
Gdy szli już do motorówki, zapytał jeszcze:

— Ale czy tak naprawdę, na sto procent, jesteście 
pewmi tej Krychny? Nie przedsiębrała tu niczego poza 
waszymi plecami? Czy z pewnością udała się stąd do 
Krakowa?

Zastrzelił ich nawrotem do osoby Krychny? Czy mogli 
być pewni? Po wszystkim tamtym i w obliczu nowrej sy­
tuacji? Spojrzeli po sobie spłoszeni, zdezorientowani. Szy­
mek pierwszy się znalazł:

•— Myślę, że chyba możemy być pewni. To porządna 
dziewczyna. Jeżeli coś żle czyniła, to wyłącznie przez 
swą niewątpliwą naiwność...

— Knoci się coś z pogodą? Dziwne zmiany. Tu nigdy 
nic nie wiadomo. Najgorsze są burze od zachodu, tak 
samo wiatry. Wtedy, zdarza się, nawet kutrem jest nie­
bezpiecznie wypływać... Staszek zamilkł i dopiero po 
chwili wyrzucił z pasją. — Za godzinę najpóźniej musi- 
my kutrem gnać do rybaków. Przy takiej pogodzie ryba 
bez lodu z miejsca ześmierdnie... Co się to ostatnio zro­
biło? W nocy szukaj jakichś wariatów, co kajakiem wy­
pływają na falę. We dnie woź milicjanta, który szuka 
czego nie zgubił. Co on chciał od wras?

— Nic ważnego. Stare sprawy, jeszcze z Kołobrzegu. 
Mamy być świadkami... Co się tam u was w Łebie dzi­
siaj paliło?

Jedna chałupa, Połowa jej poszła z dymem, część tyl­
ko ocalała. Spaliły się też pomocnicze budynki. Szopy, 
składziki, stodoła i magazyn. Inna sprawa, nie na bied­
nego trafiło.

— Kto to taki? .
— Kierownik największego sklepu spożywczego... 

jeszcze i gospodarstwo ma i norki trzyma. Lisy także, 
niebieskie. Obrotny gość. — obejrzał się czy porucznik 
nie słyszy, zaszeptał ciszej, ledwie go Szymon w tym ha­
łasie zrozumiał. — Ludzie gadają, że to nie zwykły pożar, 
ale podpalenie. Tylko nie wiadomo, czy to ktoś zrobił 
z zemsty, czy on sam ogień podłożył... Taki bal. No, my juz 
na miejscu.

— A gdzie się''mieścił ten dom?
— Na Trzeciego Maja.
Zgasił motor, dobił do pomostu już tylko siłą rozpędu.

»
s

Nieopodal stał kuter, kiwano już z niego do Staszka.
Porusznik Azybko się żegnał, przypominając o umówio­
nych warunkadh kontaktu. Ruszył przed siebie niemalże 

nagimi coś • jednak przypomniał, zawrócił.biegiem,
Uśmiechnął sic z pewnym'zażenowaniem:

— Wy macie piek:elne szczęście. Orientujecie się. jaka 
jest sytuacja. Gdyby więc coś wam podpadło, coś wzbu­
dziło podejrzenia, to ja każdej chwili jestem do dyspo­
zycji.
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Jesienne kłopoty
PKS w okresie wzmożonych przewozów

Wielka machina przewozów jesiennych zaczyna pracować 
coraz szybciej. Ziemniaki, buraki cukrowe i inne płody zie­
mne przewożone są setkami pociągów i tysiącami samocho­
dów ciężarowych. Zdecydowana większość tych ostatnich 
nosi znak Państwowej Komunikacji Samochodowej.

już od kilku lat PKS w co­
raz większym stopniu włącza 
się do akcji przewozów jesień 
nych. Wykrystalizował się ni 
wet pewien podział ról w tej 

: niezwykle ważnej dla naszej 
I gospodarki działalności. PKP 
' obsługują swoimi pociągami 

towarowymi dłuższe trasy, zaś 
PKS nastawia się raczej na 

i krótsze — kilkudziesięciokilo- 
’ metrowe odcinki, zwłaszcza w* 

rejonach, gdzie sieć kolejowa 
ei nie jest zbyt gęsta.
‘ poznański Okręg PKS uzy- 
a skiwał zawsze w latach ubie- 
a głych bardzo dobre rezultaty, 
j W okresie przewozów jesien- 
h nych w 1965 roku samochody

ii; 
cl 
iii

bi

Przykre nieścisłości
w numerze 234 (z dnia 2 paź- 

: dziernika 1966 r.) Głos informuje 
8 swoich czytelników, że ,,W uro­

czystości otwarcia...” Szpitala Po- 
K wiatowego w Słupcy uczestniczył

I Sekretarz KW PZPR w Pozna­
niu. Tymczasem, jak wiadomo, 
brał on udział w innych uroczys­
tościach i w innej miejscowości. 
Z tego samego artykułu dowiadu­
jemy się o „Przebudowie Szpitala 
mieszkańcy powiatu nie szczędzili 
trudu...”. Informacja błędna, gdyż 
w Słupcy nigdy szpitala nie było. 
Przekazany do użytku szpital jest 
obiektem całkowicie nowym, wy­
budowanym częściowo ze środków 
społecznych i częściowo ze środ­
ków przyznanych przez Państwo.

, | Koszt tego pięknego szpitala wy 
nosi około 38 min. zł, a nie 34 min 
zł jak to wynika z informacji Gło­
su. Poza tym szpital będzie miał 
5 oddziałów a nie 6 jak wydruko- 

> wano w miłym mi dzienniku.

Z poważaniem

Jan Szymański

5 j Od redakcji:

1 j Dziękujemy za słuszne, życzliwe 
’ uwagi. Przepraszamy Pana i wszy 
5 Istkich Czytelników oraz zaintere- 
- sowanych za te niezwykłe błędy. 
. Spowodowała je niesolidna infor- 
f macja przesłana nam przez kores­

pondenta ze Słupcy, któremu zwró 
e cono uwagę. 

naszego okręgu przewiozły 309 
ton towarów, tj. 18.000 ton wię 
cej niż planowano. Występo­
wały w ubr. duże trudności 
spowodowane przede wszyst­
kim niekorzystnymi warunka 
mi atmosferycznymi (w stycz­
niu br. PKS przewiozła 85.000 
ton ziemiopłodów, których nie 
zdołano przewieźć w roku u- 
biegłym). W sumie zadania zo 
stały jednak wykonane.

Przygotowania do tegorocz­
nej akcji przewozów jesien­
nych rozpoczęto w oddziałach 
PKS okręgu poznańskiego już 
w czerwcu. Nawiązano ścisły 
kontakt z zakładami ziemnia­
czanymi, cukrowniami. PZGS- 
ami oraz zakładami zbożowy­
mi. Te cztery instytucje zali­
czają się bowiem do grona naj 
poważniejszych klientów w o- 
kresie jesieni. Dzięki kontak­
tom udało się rozwiązać pro­
blem chociażby częściowej me 
chanizacji na placach ładun­
kowych, dojazdów i innych te 
go typu spraw, które w znacz 
nym stopniu wpływają na 
sprawny przebieg przewozów. 
Prawie wszyscy klienci PKS 
dostosowali się do życzeń i 
wymagań tego przedsiębiors­
twa. Wszyscy poza Cukrow­
nią w Opalenicy, która swój 
plac wyładunkowy zmieniła 
w składowisko rupieci i ma­
gazyn materiałów budowla­
nych. Jest tam tak mało miej 
sca, że Cukrownia w Opaleni­
cy zażądała nawet, aby PKS 
wycofała kursujące tam duże 
samochody ciężarowe marki 
„Tatra”, gdyż na placu wyła­
dunkowym nie ma miejsca do 
manewrowania takimi pojaz­
dami. Wydaje się jednak, że 
Cukrownia może uporządko­
wać wspomniany plac, dając 
tym samym wyraz zrozumie­
nia dla wysiłku wielu ludzi, 
zabiegających o sprawny prze 
bieg jesiennych przewozów to 
warowych.

Jest jeszcze jedna sprawa. 
Prócz PKS buraki cukrowe i 
ziemniaki przewozi się tabo­
rem POM-ów, kółek rolni­
czych oraz indywidualnych do 

stawców. Zdarza się też, że 
przed wagami u odbiorców 
tworzą się długie kolejki po­
jazdów. PKS, w trosce o us­
prawnienie przebiegu wozów, 
wnosi tutaj o wprowadzenie 
priorytetu dla samochodów te 
go przedsiębiorstwa. Czy taki 
krok jest możliwy, mogą za­
decydować wyłącznie kierow­
nictwa cukrowni bądź innych 
punktów wyładunku dostaw. 
Trzeba jednak pamiętać, że 
czas innych może być równie 
cenny, jak czas PKS.

Plan na rok bieżący prze­
widuje przewiezienie w okre­
sie jesieni 397.000 ton. Już te­
raz można zaryzykować twier 
dzenie, że towarów będzie zna 
cznie więcej. 75.000 ton bura­
ków cukrowych poznańska 
PKS musi przewieźć własnym 
taborem w województwie lu­
belskim. Ponieważ okręg ten 
dysponuje najmniejszym tabo 
rem, przy bardzo dużych zbio­
rach buraków, resort komu­
nikacji został upoważniony 
przez Radę Ministrów do kie­
rowania tam kolumn samo­
chodów ciężarowych z innych 
województw. Okręg poznańs­
ki przerzucił w Lubelskie ta­
bor o nośności 250 ton.

Według przewidywań fa­
chowców z Zarządu Okręgu 
PKS w Poznaniu, największe 
spiętrzenie przewozów nastąpi 
w listopadzie. Dotychczas plan 
przewozów z miesięcy: lipca, 
sierpnia i września nie został 
wykonany, a to z powodu bra 
ku przygotowanej masy towa­
rowej. Np. w lipcu miano prze 
wieźć 7.000 ton, a wykonano 
5.000. W sierpniu plan przewi 
dywał 14.500 ton, zaś samo­
chody PKS otrzymały zlece­
nia tylko na 7.000 ton. Jest to 
zjawisko bardzo niepokojące. 
W razie bowiem wystąpienia 
w listopadzie niskich tempe­
ratur, buraki i ziemniaki, zło­
żone na placach, mogą zmarz­
nąć. Dodatkowym problemem 
jest poważny w PKS brak kie 
rowców. W naszym okręgu po 
trzeba ich jeszcze około 100. 
Dobrym pociągnięciem jest po 
rozumienie pomiędzy przedsię 
biorstwami dysponującymi ta 
borem ciężarowym, który bę­
dzie można wykorzystać w ra 
zie gwałtownego spiętrzenia 
przewozów jesiennych. (st)

Pomoc matkom
pracującym

W latach 1963—65 liczba za­
trudnionych kobiet wzrosła w 
Wielkopolsce ze 145 do 188 ty­
sięcy. Działacze gospodarczy 
twierdzą iż liczba ta jest wciąż 
jeszcze zbyt skromna ponie­
waż przemysł, budownictwo, 
transport — szczególnie w o- 
środkach gdzie występuje 
trwały niedobór siły roboczej 
— mogą i powinny zatrudniać 
więcej kobiet.

Niestety, w parze z tym za­
wołaniem nie idzie zakłada­
nie żłobków i przedszkoli, pod 
stawowego warunku podjęcia 
pracy zawodowej przez kobie­
ty-matki. Ze statystyki woje­
wódzkiej Komisji Związków 
Zawodowych wynika, iż w 
trzyleciu 1963—1965 liczba 
miejsc w wielkopolskich żłób 
kach wzrosła: w Poznaniu o 
183 z 1057 na 1240) a w woje­
wództwie zaledwie o 30 (z 1080 
na 1110);

Sytuacja w przedszkolach 
jest znacznie lepsza. W ostat­
nim trzyleciu przybyło w nich 
łącznie 1191 miejsc. Nie zna­
czy to jednak, że kobiety mat 
ki nie mają trudności w ulo­
kowaniu swych pociech w 
przedszkolach. Mają je nadal i 
to duże.

Na rozbudowę żłobków i 
przedszkoli trzeba więc zwró­
cić więcej uwagi, (pch)

Na marginesie Dnia Dobroci 

Połączyć IDdZzJDCdC!
lla wstępie się przedstawię. Jestem Jam- 

nik, ot taki pies, który urodził się i
1 wychował pod szafą. Dobrze mi u mo­

ich państwa, karmią należycie, a dzieciaki 
czułościami i pieszczotami tak zamęczają, że 
nieraz sobie myślę: przydałby się miesiąc ur­
lopu, na przykład pod hasłem Obojętności 
Wobec Psa. Jako pies mam swoje rozeznanie 
i w psim i w ludzkim środowisku. Mam też 
swoją filozofię. No cóż — czasy takie, że i u 
psa podnosi się poziom inteligencji. Bo jak tu 
nie ulegać wpływom, kiedy pan inżynierem, 
pani _ także z dyplomem, a ich para po­
ciech chodzi do szkół średnich. Siedzę sobie 
w kącie pokoju i słucham, jak rozprawiają, 
niejedno w pamięci się utrwali. A gdy wszy­
scy wyjdą w gościnę, mam czas na rozmyś­
lania.

Ostatnio wziąłem na warsztat swojego myś­
lenia sprawę Tygodnia Dobroci dla Zwierząt. 
Wy, ludzie, na to macie swój punkt widze­
nia i my, psy, także. Wydaje mi się, że moje 
wnioski pokrywają się z wnioskami całej 
psiej inteligencji. W zasadzie kto nas trzyma, 
ten dba o nas, jeśli czasem sprawi lanie — 
to znowu nie tak straszne. My psy wiemy, że 
jesteśmy psami.

Na wieUtopoIsŁiej wsi

2600 punktów szkoleniowych
Bogaty jest program szkolenia jesienno-zimowego w za­

kresie rolnictwa, który ustalono dla woj. poznańskiego. 
Przewidziano w nim zorganizowanie 2 580 punktów szkole­

niowych, obsługiwanych przez 2 600 lektorów. Szkolenie po­
święcone będzie rozmaitym tematom głównie upowszechnie-
niu doświadczeń.
Wydziały rolnictwa i leśnic­

twa prezydiów rad narodo­
wych zwracają obecnie uwagę 
na dobór lektorów, którymi 
winni zostać przygotowani te­
oretycznie specjaliści oraz fa­
chowcy - praktycy. Przyjęto 
również generalną zasadę, że 
żadnej z instytucji, organizacji 
rolniczych, czy związków bran 
żowym, nie wolno odbywać 
zebrań i szkolenia bez wiedzy 
Wydziału Rolnictwa i Leśnic­
twa Prezydium WRN. Nieu- 
zgodnienie terminów i tematy 
ki zebrań na wsi mogłoby bo­
wiem doprowadzić do przecią­
żenia rolników i odbić się nie­
korzystnie na przebiegu szko­
lenia. Dąży się również do wy 
korzystania w szkoleniu wie­
dzy praktycznej indywidual­
nych rolników przez angażo­
wanie ich do prowadzenia za­
jęć.

Podobnie jak w innych latach o- 
bowiązywać będą dwie formy szko 
lenia: tradycyjna lektorska oraz 
od dwóch lat kontynuowana — 

kursowa. Ta ostatnia prowadzona 
będzie na razie w większych 
wsiach. Dąży się jednak do przej­
ścia w najbliższych latach wyłącz­
nie na szkolenie kursowe. Zapew­
nia ono bowiem ciągłość w tema­
tyce, lepsze poznanie przez lekto­
ra wsi i jej potrzeb oraz kontro­
lowanie czy słuchacze opanowali 
przerobione materiały.

Do rozszerzenia 
szkolenia przyczynią 
obowiązujące obecnie 

zakresa 
się też 

przepisy
o wykorzystywaniu przez agro 
nomówki większych sum z 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa 
na wyposażenie. Umożliwi to. 
lepsze zaopatrzenie agronomó- 
wek w zestawy pomocy, z pro­
jektorami filmowymi włącznie 
celem wykorzystywania ich 
dla upoglądowienia wykładów 
i szkolenia. Do udostępniania 
lektorom niektórych pomocy 
dydaktyczno-naukowych zobo­
wiązane są również szkoły i 
technika rolnicze. Ponadto ko­
rzystać się będzie w większej 
mierze z filmów rolniczych.

(1)
Dziwię się, że wielu z was ludzi nas psy 

stawia wyżej od siebie. Moja pani na przyk­
ład, gdy jakieś dziecko wbiegnie na trawnik, 
to takimi wulgarnościami je obsypie, jakich 
nigdy nie używa wobec mnie. A gdy ja na 
ten sam trawnik „siusiam”, gdy załatwiam 
się na chodniku — wszystko dobrze. Ileż to 
razy moja pani leci do sklepu po kotlecik dla 
mnie, żeby tylko ktoś przed nią nie wyku­
pił, bo ja jestem ważniejszy od ludzi spraco­
wanych. x

Mam kolegę Buldoga. Ten kompan z sąsied­
niej kamienicy opowiadał mi, co się dzieje w 
jego mieszkaniu, gdzie dwie rodziny korzys­
tają ze wspólnej kuchni. Włos mi się na 
grzbiecie jeży. Co to za dziwny rodzaj ludzki! 
Czyżby stosunki międzypsie były lepsze od 
międzyludzkich?

Tydzień Dobroci dla Zwierząt (TDdZ) w-in­
tencji jest rzeczą dobrą, chociaż bardzo nie­
bezpieczną. Zęby tym Tygodniem objąć także 
pchły, myszy, szczury, pająki, prusaki, mu­
chy — ja się zgodzić nie mogę. Z mojego 
psiego punktu widzenia najpierw należałoby 
(a może równocześnie!) wprowadzić Tydzień 
Dobroci Człowieka dla Człowieka.My psy ży­
libyśmy w serdecznym klimacie domowym, 
niejedna „zła krew” nie odbijałaby się na na­
szej skórze: jakże miło byłoby nam patrzeć 
na życzliwych sobie Uzurpatorów Władzy nad 
Psami. Z poważaniem

Zwykły Jamnik
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W dniu 9 października 1966 r. zginął śmiercią 
tragiczną mój najdroższy mąż i najukochańszy 
tatuś, brat, szwagier i wujek, śp.

Aleksander Kropiński
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 12 bm. 

o godz. 16.15 na cmentarzu na Junikowie.

W ciężkim żalu pogrążone

Zona z córeczką i rodzina
Poznań, Jesienna 14 m. 3.

44189g

Dnia 9 października 1966 r. zmarł po krótkich, 
ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., kochany mąż, ojciec, brat, szwagier i wu­
jek, przeżywszy lat 60, śp.

Zygmunt Wąsowski
Msza św. odprawiona zostanie w dniu 12 bm. 

° godz. 8.30 w kościele parafialnym Serca Jezu­
sowego, na Jeżycach.

Pogrzeb tego samego dnia o godz. 12.15 z ka- 
Plicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
ZONA, CÓRKA, SYN i RODZINA 

___________ 34215g

Dnia 10 października 1966 r. odszedł od nas na 
zawsze, opatrzony Sakramentami św., nasz uko­
chany ojciec, dziadek, teść i brat, śp.

Walenty Jóźwiak
Pogrzeb odbędzie się z kaplicy cmentarnej w 

Poznaniu na Podolanach dnia 13 bm. o godz. 16.

W imieniu stroskanej rodziny 
ks ZYGMUNT JÓZWIAK 

Dojazd autobusem podmiejskim z Placu Wiel­
kopolskiego.

34349?

. ńnia 8 października 1966 r. zmarł wybitny ar- 
tysta — malarz i nieodżałowanej pamięci nasz 
D*ogoletni Kolega, zasłużony dla sceny polskiej 

Stanisław Jarocki
scenograf

odznaczony Kawalerskim Krzyżem Orderu 
Odrodzenia Polski, Oficerskim Krzyżem 
Orderu Odrodzenia Polski, Komandorskim 
Krzyżem Orderu Odrodzenia Polski, Złotym 
Krzyżem Zasługi i Medalem X-lecia Polski 
Ludowej oraz Honorową Odznaką m. Poznania 
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 12 bm.
Sodzinie 15-tej z kaplicy cmentarza w Pu- 

^zykowie.

Ra®A ZAKŁADOWA ZZPKiS 

DYREKCJA OPERY
P. O. P.

Dnia 10 października 1966 r. zmarł po cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek, przeżywszy lat 78, śp.

Szczepan Baszczyński
emeryt kolejowy

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 
o godz. 15.05 z kaplicy cmentarnej 
wie.

W głębokim smutku

dnia 13 bm. 
na Juniko-

pogrążeni
ZONA, SYN i RODZINA 

Poznań, Jackowskiego 27 m. 7.
3421^

Dnia 9 października 1966 r. zmarła po długich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., na­
sza najdroższa i najukochańsza siostra, sio­
strzenica, szwagierka, kuzynka i niezapomniana 
matka chrzestna, śp.

Irena Wróblewska
Pogrzeb 

godz. 15.30 
czowej.

Poznań,

odbędzie się w środę, dnia 12 bm. o 
z kaplicy cmentarnej przy ul. Blusz-

W głębokim smutku pogrążona

ul. Łąkowa 14 m. 26. 34317g

Dnia 7 października 1966 r. zmarł nieoczeki­
wanie, przeżywszy 70 lat, mój kochany mąż, 
nasz drogi brat i wujek, śp.

Marian Jeszka
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 12 bm. 

o godz. 10.50 z kaplicy cmentarza na Górczynie, 
o czym zawiadamiają

pogrążeni w głębokim smutku

ŻONA, SIOSTRA, BRAT i RODZINA
Poznań, ul. Chudoby 17.

34227?

Dnia 10 października 1966 r. zmarła długoletnia 
członkini Spółdzielni i członek Prezydium Rady

mgr Maria Grzegorzewicz
W Zmarłej tracimy szczególnie oddaną I za­

służoną członkinię, dobrą i uczynną koleżankę, 
którą żegnamy ze szczerym i głębokim żalem.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 12 paź­
dziernika 1966 r. o godzinie 13.55 z kaplicy cmen­
tarnej na Junikowie.

ZARZĄD RADA

^“nwaidzka 19.

K7495

PRACOWNICY I CZŁONKOWIE 
Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 
Kapeluszników, Czapników i Galanteryjników 

w Poznaniu.
K7431

Po krótkich cierpieniach odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., nasza naj­
droższa matka i teściowa, najukochańsza bab­
cia i prababcia, przeżywszy lat 73, śp.

Pelagia Urbaniak
z domu ŁOPIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 13 bm. 
godz. 15.40 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

34298g

Dnia 10 października 1966 r. zmarł opatrzony 
Sakramentami św., przeżywszy lat 84

Piotr Anioła
emeryt P. K. P. 

odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi.
Msza św. odprawiona zostanie w kaplicy cmen­

tarnej w Puszczykowie dnia 13 bm. o godz. 15.30 
po czym złożenie zwłok do grobu.

Zawiadamiają w smutku pogrążeni 
żona, córka z mężem i rodzina

Puszczykowo, Kosynierów 8.
34202g

Dnia 9 października 1966 r. zmarł nagle nasz 
pracownik

Zygmunt Wąsowski
W Zmarłym Zakład nasz stracił sumiennego, 

ofiarnego i koleżeńskiego pracownika.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 października 1966 
roku o godz. 12.15 na cmentarzu na Junikowie.

Rada Zakładowa Dyrekcja Pracownicy 
Centralnego Związku Spółdzielni Mleczarskich 

Okręgowy Oddział w Poznaniu.
________ K7473

Dnia 9 października 1966 r. odszedł nagle z na­
szego grona kolega

Aleksander Kropiński
instruktor higieny

Kolejowej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej.
W Zmarłym tracimy serdecznego przyjaciela 

1 dobrego pracownika.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 12. 10. 66 r. 

o godz. 16.15 na cmentarzu na Junikowie.

Związek Zawodowy Pracowników Kolejowych
O. O. P.

Dyrekcja Okręgowych Kolei Państwowych 
Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna

Redaeuje Kolegium: Marian Flejsłerowtcz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. Wiesław Porzycki (zastępca 
redaktora naczelnego). Mieczysław Skąpski, Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 811-21 łączy wszystkie 
działy sekretariat redakcji 657-76. w godz. 9— i«: redaktor naczelny 657-76, z-ca red. naczelnego 657-18, sekretarz redakcji 648-85: 
dział łączności z czytelnikami - informacje dla czytelników 857-18: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW ..Prasa”. Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. telefony: 452-89 i 611-21. Za treść i terminowy druk 
ogłoszeń redakcja nie odpowiada. O warunkach prenumeraty informacji udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne 

im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. W - 6

Okazyjnie sprzedam ja­
dalnię i inne meble. Ka 
nałowa 8 m. 2, godz. 14 
—* wieczorem 20. 32724g

Sprzedam wózek głębo­
ki. Bema 3. 32723g

Okazyjnie sprzedam „JA 
we 350” eksportowaną do 
Niemiec (nowy model) o- 
raz saksofon, akordeon 1 
gitarę elektryczną. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32733g.

Sypialnię i stół okrągły 
rozsuwany sprzedam. Nie 
cała 4 m. 4. 32711g

SPROSTOWANIE 
W nekrologu

Stanisława Jarockiego 
zamieszczońym we wczorajszym numerze opu­
szczono odznaczenie Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrobienia Polski, za co uprzejmie 
przepraszamy. 3414Sg

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyń 

skiego 27/29) — g. 13—19.
Historii m. Poznania — 

(St. Rynek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotni 

czego (St. Rynek — Od- 
wach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 45) — 
nieczynne.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej (Mostowa 7) — godz. 
10—15.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — g. 9—15.
Militarium (Cytadela) — 

godz. 12—16.
Przyrodnicze (Swlerczew 

skiego 19) — g. 11—18.
Rzemiosł Artystycznych 

(Zamek Przemysława) — 
g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum 
Wojskowe (St. Rynek) — 
g. 11—17.

WYSTAWY
Salon PTF (Paderew­

skiego 7) — Indywidualna 
wystawa I. F. Beegera 
z Warszawy — g. 10—19.

RWA Arsenał (St. Ry­
nek) — „Wody terytorial 
tie” malarstwo Luls Mar 
tinez Pedro (Kuba) — g. 
10—17.

Muzeum Historii Ruchu 
Robotniczego (St. Rynek 
— Odwach) — „Początki 
socjalizmu w Poznań- 
«ki?m 1840—1881” — godz. 
10-18.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzedz. ul. Wrzesińska 32) 
— stała wystawa meblo­
we — g. 9—17.

Klub MPiK (Ratajczaka 
39) — „Eksterminacja dzie 
ci polskich w łódzkim or 
bezie” — g. 10—20.

Pałac Kultury (hol Sa­

li Wielkiej) — „Doku­
menty Tysiąclecia” — 
g. 9—18; hol I ptr. — 
„Amatorska twórczość 
plastyczna Wielkopolski” 
— g 9—18

Biblioteka E. Raczyń­
skiego (pl. Wolności 19) — 
„Jan Kasprowicz, poeta 
ludzkiej niedoli — w 
czterdziesta rocznicę śmier 
ci” — g. 10—15.

WOIT (St. Rynek 10) — 
„W’elkopolski Park Na­
rodowy” — fotogramy A. 
Wiśniewskiego — g. 9—17.

DYŻURY
Szpital Miejski Im. Ra- 

szei (ul. Mickiewicza 2, 
tel. 472-51) — chirurgia, 
interna.

Państw. Szpital Klinicz­
ny im. Pawłowa — oku­
listyka (ul. Garbary 17, 
telefon 510-21).

Stacja Pogotowia - Ra 
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
gme tylko na terenie Po 
zriania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych. tel. 99: nagłe zacho 
rouania w domu — tel. 
544-44 i 544-45: porady le­
karskie, telefon 637-35. 
Ambulatoria czynne: chi 
rurgiczne — cała dobę; 
oodiatryczne ł internis­
tyczne — g. 15—»23; stoma 
tclcgiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
- (ulica Kościuszki 103). 
tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinków 
skiego 11 — (czynna całą 
dobę).

Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun- 
wpMzka 248, tel. 672-414— 
od 8—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).
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la przykładzie Woj nowie

Piękne efekty społecznej inicjatywy
A,f ała wioska Wojno wice w powiecie leszczyńskim, li- 

cząca zaledwie 230 mieszkańców, może poszczycić się 
poważnymi osiągnięciami w czynach społecznych, szczegól­
nie w ostatnich latach.
Przed dwoma laty w trosce 

o dalszą poprawę warunków 
higieniczno — sanitarnych wio 
ski, powołano w Wojnowicach 
Wiejski Komitet Higienizacji 
Wsi. Na czele komitetu stanął 
kierownik miejscowej szkoły 
— Franciszek Szyguła, wraz z 
Janem Wilczkowiakiem, Pe­
lagią Mruk i Maciejem Szuł- 
czyńskim. Postanowiono ska­
nalizować wieś. W grudniu 
1964 r. zwieziono rury, żwir i 
przystąpiono do robót związa­
nych z wykopami ziemnymi.

Przy pracy w czasie zimy 
nie zabrakło mieszkańców wsi, 
a nawet i dzieci szkolnych. 
Prace posuwały się w szyb­
kim tempie. Rolnicy zwozili 
zwis, rury kanalizacyjne i in­
ne potrzebne urządzenia^ 
Zwózkę materiału ukończono 
w kwietniu 1965 r. Dużą po­
moc finansową przy zakłada­
niu kanalizacji (prawie 900 m, 
nie licząc poprzecznych odga-

Na peryferiach 
potrzebne są 

zakłady usługowe
W Krotoszynie prowadzi 

działalność usługową 191 za­
kładów usługowych (w tym 
150 prowadzonych przez pry­
watnych rzemieślników).

Najwięcej zakładów notuje 
tu się w branży metalowej, 
skórzanej i odzieżowo-włókien 
niczej. Przeciętne obroty za 
wykonane usługi w skali ro­
cznej sięgają 17 min. zł (z te­
go w zakładach prywatnych 
— 13 min. zł).

Większość zakładów usługo­
wych skoncentrowanych jest 
w śródmieściu, na peryferiach 
spotkać można jedynie za­
kład krawiecki, lub naprawy 
obuwia. Dla przykładu może­
my podać, że mieszkańcy 
dzielnicy Błonie, ul. Marchle­
wskiego, dr. Wł. Bolewskiego 
i I. Synowca oczekują już od 
dawna m. in. na otwarcie za­
kładów fryzjerskich. Miesz­
kańcy innych ulic peryferyj­
nych potrzebują w szczegól­
ności zakładów usługowych 
branży: budowlanej, ślusars­
kiej, kowalskiej, blacharskiej, 
wodno-instalacyjnej i elek­
trycznej.

Wierzymy, że w usługowych 
kłopotach mieszkańców kro­
toszyńskich peryferii pomoże 
Wydział Handlu i Przemysłu 
Prezydium PRN oraz Cech 
Rzemiosł Różnych. (ig)

Inauguracja sezonu 
kulturalnego 

w Krotoszynie
Wydział Oświaty i Kultury 

Prezydium PRN wspólnie z 
Oddziałem Powiatowym Wiel 
kopolskiego Towarzystwa Kul 
turalnego w Krotoszynie or­
ganizują 15 października br. 
w klubie Powiatowego Domu 
Kultury uroczystość inaugura 
cyjną, sezon kulturalno-oświa 
towy 1966/67 oraz 20-lecia dzia 
łalności Powiatowej i Miejs­
kiej Biblioteki Publicznej w 
Krotoszynie. (IGJ)

Październik 
12 

środa

Maksymiliana

Stonce: 6.11—17.06

TEATRY

W POZNANIU
FOLSKI — g. 19 „Król włó­

częgów”; NOWY — g. 15.30 „Trzy 
białe strzały”, g. 19 „Bliźniaki z 
Wenecji”; OPERA — g. 19 „Bal 
Maskowy”; OPERETKA — g. 19 
„Eksportowa żona”; MARCINEK 
g. 11 „Chochołowa muzyka”.

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „Srebrny grosz”; SIE­

RADZ: „Don Camillo”; JANO­
WIEC: „Pan Geldhab”.

KINA

CHODZIEŻ — Ceramik: „Ofe- 
lia”; Noteć: „Jo jo”; CZARN­
KÓW: „Morderca na urlopie”; — 
GNIEZNO — Lech: „Strzelby Apa 
czów”; Polonia: „Nikt się śmiać 
nie będzie”; GOSTYŃ: „Testa­
ment uczonego”; JAROCIN —

fi ,GŁOS WIELKOPOLSKI” AB । 
12 X 1966 NT 242 (7049) 

łęzień) udzieliła GRN Osiecz­
na oraz PRN Leszno, dzięki 
czemu już w lipcu ub. r. za­
kończono roboty.

Prace kanalizacyjne ukoń­
czono w bardzo krótkim cza­
sie, chociaż trzeba było usu­
wać drzewa, pogłębić wyko­
py oraz 300 m rowów spływo­
wych, czego nie przewidywał 
projekt kanalizacji deszczo­
wej.

Zrealizowanie czynu spo­
łecznego w związku z higieni- 
zacją wsi w 1965 roku warto­
ści 126.780 zł jest wielkim 
osiągnięciem ludności Wojno- 
wic. Świadczy to o właści­
wym zrozumieniu i społecznej 
postawie mieszkańców. War­
tość czynu społecznego w tam­
tym roku wyniosła na miesz­
kańca 777 zł.

Mieszkańcy Wojnowic nie 
poprzestali tylko na budowie 
kanalizacji. W bieżącym roku 
rozpoczęto roboty w czynie 
społecznym — przy układaniu 
krawężników i poszerzeniu 
drogi przez wieś (długości 
1600 m). Trzeba było wywieźć 
masę błota z latówki i wyko­
nać szereg innych prac. Zanim 
to nastąpiło, komitet miał 
sporo trudności z włączeniem 
robót przy poszerzaniu drogi 
(otrzyma ona dywanik smoło­
wy) do planu. Sprawę za­
łatwiono pomyślnie — dzię­
ki pomocy Prezydium GRN 
oraz REDP w Lesznie i Ko­
ścianie. Krawężniki już uło­
żono, wycementowano część 
latówki. Wartość dotychczas 
wykonanych prac wynosi po­
nad 180 tysięcy zł. Warto nad­
mienić, że ludność Wojnowic, 
zajęta podczas dnia pracą w 
polu, zwoziła żwir i inne ma­
teriały do budowy drogi w 
godzinach wieczornych, a 
nawet późną nocą. Obecnie na 
wsi trwają intensywne robo­
ty przy układaniu chodników 
(obustronnie) wzdłuż całej wsi 
i zasypuje się 300 m rowu.

Jeszcze w bieżącym miesią­
cu pracownicy REDP w Ko­
ścianie przystąpią do układa-

Budowa sali 
w Rakoniewicach
Jak już pisaliśmy, w Rako­

niewicach (pow. Wolsztyn), nie 
ma żadnej sali. Ten problem 
podjęła się rozwiązać miejs­
cowa, bardzo ruchliwa Ocho­
tnicza Straż Pożarna. Materiał 
budowlany zwieziono wczesną 
wiosną, ale prac budowlanych 
nie można było rozpocząć z 
powodu braku pozwolenia na 
budowę.

Po otrzymaniu zatwierdzo­
nej dokumentacji roboty bu­
dowlane zaczęto. Zrobiono już 
wykopy pod fundamenty i za 
sypano je kamieniami. Obec­
nie fundamenty zalewa się ce 
men tern. Prace te wykonują 
strażacy i niektórzy miejsco­
wi mieszkańcy w ramach czy 
nów społecznych. Rakoniewi- 
cka OSP apeluje do mieszkań 
ców, by pomogli w wykona­
niu różnych robót niefacho­
wych. Przy ofiarnej pomocy 
obywateli rakoniewickich sa­
la estradowa ma być w przy­
szłym roku oddana do użytku.

(jw)

Echo: „Jeden przeciw wszyst­
kim”; KALISZ — Kosmos: „Sa­
motny jeździec"; Oaza: „Marysia 
i Napoleon”; Stylowe: „Utracona 
córka”; Syrena: „Kronika pewnej 
zbrodni”; KĘPNO: „Deszcz padał 
na szczęście”; KOLO: „Ballada o 
dziewczynie”; KŁODAWA: „Pan 
do towarzystwa”; KONIN — E- 
nergetyk: „Piąty jeździec Apoka­
lipsy”; Górnik: „Dzielnica kru­
ków”; KOŚCIAN: „Markiza An­
gelika"; KROTOSZYN: „Kapral i 
inni”; LESZNO — Klubowe: — 
„Szkarłatne godło odwagi”; Pano­
rama: „Węzły rodzinne”; MIĘDZY 
CHÓD: „Wyprawa siedmiu zło­
dziei”; NOWY TOMYŚL: „Czło­
wiek, który zabił Liberty Valan- 
ce'a’ OBORNIKI: „Syn kapitana 
Blooda”; OSTRÓW — Roma: — 
„Zjadacz dyń”; Słońce: „Marysia 
i Napoleon”; OSTRZESZÓW: -/ 
„Człowiek z Rio”; PIŁA — Ikar? 
„Kim pan jest, doktorze Sorge?”; 
Iskra: „Koty”; Koral: „Cztery dni 
nieskończoności”; PLESZEW: „Na 
tropach zbrodni”; RAWICZ: „Wi­
zyta starszej pani”; SŁUPCA: 
„Noc przedślubna”; /iREM: „Ame 
ryka oczyma Francuza”; ŚRODA: 
„Pięcir mężów pani Lizy”; SZA­
MOTUŁY: „Niagara"; TRZCIAN­
KA: „Pokochajmy się”; TUREK: 
„Uciekinier w pościgu”; WĄGRO 
WIEC: „Miłość jednej nocy” i 

nia dywanika smołowego na 
poszerzonej drodze.

Mówiąc o pięknych osiąg­
nięciach wsi Wojnowice, wy­
mienić wypada tych, którzy 
swą ofiarnością i pracą spo­
łeczną przyczynili się do suk­
cesów. Oprócz członków ko­
mitetu, wiele godzin przepra­
cowali między innymi Moni­
ka Niezgódka, Władysław 
Szkudlarczyk, Antoni Ciesiel­
ski, Zygmunt Ratajczak.

Jak nas poinformowano, w 
planie pracy na rok przyszły 
komitet postawił sobie bardzo 
ambitne zadania. Przewiduje 
się stare i szpecące parkany i 
opłotowania zastąpić nowymi. 
Zabudowania i niektóre bu­
dynki zostaną otynkowane i 
odmalowane.

Za dwa lata zgodnie z pla­
nem Wojnowice otrzymają 
wodociągi, w związku z tym 
rozpocznie się jeszcze w tym 
roku wiercenie studni.

MARCIN RYDLEWICZ

Na zdjęciu: ludność Wojno­
wic przy budowie drogi.

Fot. — B. Kozłowski

Pod znakiem 100-lecia SOP
godnie z zapowiedzią, w 150 miejscowościach wojewódz- 
twa poznańskiego odbyły się w ub. niedzielę okoliczno­

ściowe zebrania członków i klientów spółdzielni oszczędnoś­
ciowo-pożyczkowych. Poświęcono je w całości sprawom go 
spodarczo - finansowym wsi i rolnictwa z okazji stulecia 
działalności banków i kas spółdzielczych w Wielkopolsce.
Jedno z takich zebrań od­

było się m. in. dla członków 
jutrosińskiej SOP, w najwięk 
szej wsi tego rejonu — Szka- 
radowie. Jak wynika ze sta­
rych kronik, SOP w Jutrosi­
nie przekroczyła sto lat pra­
cy, bo jej zalążkiem było „To­
warzystwo Zaliczkowe” zało­
żone przez rolników i drob­
nych rzemieślników w 1863 ro­
ku, przekształcone później na 
„Kasę Oszczędnościowo - Po­
życzkową”. Okupacja przer­
wała w 1939 roku pożytecz­
ną działalność spółdzielni, któ 
ra została reaktywowana w 
marcu 1945 roku. Dzisiaj SOP 
w Jutrosinie liczy 950 człon­
ków, ale równocześnie 1 750 
oosiadaczy książeczek oszczęd 
nościowych z wkładami prze­
kraczającymi 6,5 min zł. Po­
życzek udzieliła Spółdzielnia 
w roku bieżącym na ogólną 
sumę 6 357 tys. zł, obsługując 
17 wsi, 5 osiedli i jedno mia­
steczko, łącznie 1 500 gospo­
darstw rolnych, 107 drobnych 
warsztatów rzemieślniczych.

Duża stosunkowo suma 
wkładów oszczędnościowych 
i obrotów kasowych jutrosiń­
skiej SOP wynika z prowadzo­
nej na wysokim poziomie pro­
dukcji rolnej przez tamtejsze 
•gospodarstwa.

„Cyrk jedzie”; WOLSZTYN: „Pu­
sty kurs”;

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 — 

„Piękno Szwajcarii”.

CYRK
„BAJKA” (plac przy Stadionie 

im. 22 Lipca) — g. 17 „Królewna 
Śnieżka i 7 krasnoludków”.

RADIO
środa: PROGRAM I — Fala 

1322 m i UKF (do g. 18 i od 0.05 
do 3) 69,74 MHz: 8.44 „Korzenie ju­
tra” aud. U; 9 Dla kl. I i II „Z 
czego składa się piosenka”; 9.29 
Konc. rozrywk.; 10 Proszę mówić 
słuchamy; 10-20 Tematyka wojsko 
wa w muzyce; 11.40 Kronika kul­
turalna; 12.10 Muz. ludowa naro­
dów radzieckich; 12.25 Rolniczy 
kwadrans; 12.40 „Więcej, lepiej, 
taniej”; 13 Dla kl. I i II „Jarzę­
bina” — baśń; 13.25 Mel. film.; 
13.40 Swojskie melodie; 14 „List 
z Polski” 14.15 Zoldan Kodaly — 
Tańce z Maroszeku; 14.30 Melodie 
siedmiu stolic; 15.05 „Nasze spot 
kania” — Rumunia: 15.25 Konc. 
solistów; 16 „Popołudnie z mło­
dością”; 18 Konc. dnia; 18.45 Kurs 
jęz. franc.; 19.10 „Wiejskie spot­
kania”; 19.30 Konc. życzeń; 20.20

Dla uczczenia 
Kongresu Kultury
Otwarto we Wrześni w Klu­

bie WTK wystawę reproduk­
cji malarstwa XIX wieku. Od 
była się również prelekcja in­
struktorki plastyki z Pałacu 
Kultury w Poznaniu. Towa­
rzystwo Miłośników Teatru 
łącznie z Klubem WTK urzą­
dziło spotkanie z wybitnym 
aktorem i reżyserem Teatru 
Narodowego w Warszawie Ja­
nem Ciecierskim, popularnym 
„Józefem Matysiakiem” z od­
cinkowej powieści radiowej 
„Matysiakowie ,"na które przy 
byli bardzo licznie członkowie 
Towarzystwa Miłośników Tea­
tru. Odbyła się też premiera 
komedii Aleksandra Fredry 
„Pan Geldhab” w wykonaniu 
aktorów Państwowego Teatru 
im. A. Fredry w Gnieźnie na 
scenie Powiatowego Domu 
Kultury we Wrześni. Spektakl 
reżyserował Jan Ciecierski. 
Na naradzie aktywu kultural­
nego powiatu podsumowano 
działalność kulturalno-oświa­
tową minionych 2 lat i wyty­
czono plany na najbliższą przy 
szłość.

K. ST.

Wspominał o tym w refera­
cie kierownik placówki Mie­
czysław Polowczyk; liczni dy­
skutanci nakreślili jednocześ­
nie plany dalszego rozwoju 
spółdzielni, przewidując mo­
dernizację lokali spółdziel­
czych i lepsze ich wyposaże­
nie techniczne.

Zebranie wykorzystano tak­
że jako okazję do ogłoszenia 
wyników konkursu, organizo­
wanego przez Koło Gospodyń 
Wiejskich w Szkaradowie na 
najlepszy ogródek warzywno- 
kwiatowy, w którym I miejs­
ce przyznano Helenie Pawla- 
kowej. Odznaki zasłużonych 
działaczy spółdzielczych otrzy 
mali na tymże zebraniu: Ka­
zimierz Hołoga, Franciszek 
Kukla i Jan Kaczmarek.

Dodać jeszcze warto, że na 
odbywającej się w tym sa­
mym dniu centralnej uroczy­
stości 100-lecia w Inowrocła­
wiu — 9 działaczy SOP otrzy­
mało wysokie odznaczenia pań 
stwowe a wśród nich Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski — Kazimierz Hoło- 
ga z Jutrosina, Józef Kaczor 
z Koźmina, Czesław Madeła z 
Poznania i Jan Skotarczak ze 
Środy, (kj)

Wieczór literacko-muzyczny; 20.30 
Teatr Poezji. „Pierwszy chleb” — 
słuch.; 21.35 Książki, które na was 
czekają”; 22.05 Konc. życzeń mi­
łośników muz. poważnej; 22.45 
Piosenki wojskowe; 23.15 Muz. 
taneczna; 0.05 Progr. nocny z Wro 
cławia.

WIADOMOŚCI: 5, 0, 7, 0, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 66,62 MHz: 8.15 Kurs jęs. 
ang.; 8.35 „W Sejmie i o Sejmie”; 
8.45 Dawne wojackie pieśni lud.; 
9 „Musical morski”; 10.05 Konc. 
ork. i zesp. rozrywk.; 10.50 „Spot­
kanie z pisarzami” aud. poświęco 
na W. Zukrowskiemu; 11.10 Public, 
międzynarod.; 11.20 Muz. opero­
wa; 12.25 Od melodii do melodii; 
12.50 „Lekarz przypomina”; 13 — 
Czas dobrych gospodarzy; 14 Ka­
lejdoskop mel. i piosenek; 14.30 
„Pod fabrycznym dachem”; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15.15 Mel. 
rozrywk.; 15.30 Dla dzieci star­
szych: „Co i jak majstrujemy”; 
17.25 Wielkop. aktualności turyst.; 
17.30 Mel. filmowe;’ 17.50 Felieton 
„Tematy pozornie nieaktualne”; 
18.10 Reportaż z Technikum Ce-I 
ramicznego w Krotoszynie; (8.30 
Transm. meczu piłkarskiego Gór­

Koszykówka

juniorzy Lecha w finale NP
W najbliższy piątek, sobotę i niedzielę poznańscy kibice kos^ 

kówki będą mieli okazję oglądać finałowy turniej koszykarzy । 
mistrzostwo Polski juniorów.

W sali przy ul. Matejki zobaczy­
my drużyny AZS AWF W-wa, Wi­
sły Kraków, MKS Zabrze i Lecha 
Poznań, który jest gospodarzem 
zawodów. Poznaniacy, którzy bar­
dzo dobrze wypadli w turnieju 
półfinałowym mają realne szanse 
na zajęcie czołowego miejsca.

W ramach eliminacji do Cen­
tralnej Spartakiady Tysiąclecia w 
koszykówce, odbędą się w naj­
bliższą niedzielę dwa atrakcyjne 
spotkania. O godz. 17, w sali przy 
ul. Młyńskiej, AZS P-ń zmierzy 
się z ŁKS-em, zaś o godz. 19 w 
sali przy ul. Matejki zespół Lecha 
będzie miał za przeciwnika Il-li- 
gową Zawiszę Bydgoszcz. O ile 
zwycięstwo Lecha nie podlega 
dyskusji, to w meczu AZS — ŁKS 
sprawa pozostaje otwarta. Aka­
demicy, którzy już za niecałe 2

• Polska reprezentacja młodzie 
żowa rugbistów rozegra 23 bm. w 
Szwecji spotkanie z reprezenta­
cją tego kraju. 28 grudnia br. prze 
widziane jest spotkanie naszej 
pierwszej reprezentacji seniorów 
z drużyną Włoch w Rzymie.

• w międzynarodowym trój- 
meczu młodzieżowych reprezen­
tacji w kolarstwie, który odbył 
się w Sofii, triumfowała ekipa poi 
ska —■ 20 pkt. przed NRD i Buł­
garią.

• 5 i C listopada br. w hali 
warszawskiej Gwardii odbędzie 
się mecz tenisowych reprezentacji 
Polski i Wielkiej Brytanii o pu­
char króla szwedzkiego Gusta­
wa V.

• W meczu piłkarskim Polska 
— Francja 22 bm. w Paryżu, sta­
nowiącym eliminację • do mi­
strzostw Europy, w jedenastce 
Francji zabraknie najlepszego 
obecnie napastnika francuskiego, 
Philippe Gondeta. Doznał on skom 
plikowanego złamania nogi.

• 24 Tour de Pologne zostanie 
rozegrany w dniach 12—23 sierpnia 
1967 r. Składać się on będzie z 10 
etapów i jednego dnia odpoczyn­
ku. Kolarze jechać będą m. in. 
przez Bieszczady. Do udziału za­
proszono kilka zespołów zagra­
nicznych.

Po raz 15 przeciw NRD
W związku z międzypaństwo­

wym meczem w hokeju na trawie 
Polska — NRD, 16 bm. w Pozna­
niu z dniem 10 bm. rozpoczęło się 
zgrupowanie kadry narodowej w 
Strzeszynku k/Poznania.

Na obóz kondycyjno-szkolenio- 
wy powołano 15 zawodników z 
następujących klubów: Warty 7, 
Sparty i Grunwaldu po 3 oraz 
AZS i Siemianowiczanki po 1.

Z NRD wygraliśmy 7 meczów, 
przegraliśmy 5 i zremisowa­
liśmy 2. Ostatni mecz w ub. roku 
w Lipsku wygrali gospodarze 1:3.

(x)

nik Zabrze — „Vorwaerts" Ber­
lin — cz. I; 19.30 II cz. transm. 
meczn piłkarskiego Górnik Za­
brze — „Vorwaerts” Berlin; 20.30 
Felieton muzyczny J. Waldorffa; 
21.30 „Kiedyśmy wracali”...; 22.35 
Międzynarod. Uniwersytet Radio­
wy pt. „Metoda pomiaru czasu 
przy pomocy substancji” cz. II; 
22.45 Muz. tan.; 23.12 Konc. nocny.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5,30, 6.30 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19.15, 21, 23.50.

TELEWIZJA 

tygodnie rozpoczynają rozgrywa 
mistrzowskie, mają szanse 
zwycięstwo pod warunkiem, 
zagrają z pełną ambicją i zaci$ 
tością. (st)

„Tydzień Przedolimpijski'* 
w Meksyku

W dniach 12—20 bm. odbędą 
się w Meksyku cykl imprez w ą 
dyscyplinach sportu, zorganizo, 
wanych z okazji „Tygodnia Przed, 
olimpijskiego”. Na starcie stani, 
1000 zawodniczek i zawodników, 
prezentujących: Austrię, Belgią 
Bułgarię, Czechosłowację, Dani/ 
Finlandię, Francję, Grecję, Kuba 
Holandię, Hiszpanię, Jugosławii 
Japonię, Meksyk, Norwegię, NrdJ 
NRF, Polskę, Rumunię, Szwajcar 
rię,. Węgry, Włochy, USA, ZSRR; 
Ponadto kilka krajów przysyp 
swoich obserwatorów.

Najliczniejszymi ekipami są; 
ZSRR — 89 sportowców i 41 osółj 
towarzyszących, Kuba — 82 + 58, 
NRF — 53 22, Włochy 39+23,
Francja 27 + 24, Polska 21 u, 
W skład naszej ekipy wchodzi 
20 zawodniczek i zawodników ; 
rekordzistkami świata Kirszen, 
Stein i Kłobukowską oraz najlep. 
szymi bokserami Grudniem i Kw 
lejem na czele, 7 trenerów, 3 le. 
karzy. Kierownikiem drużyny jest 
sekretarz generalny PKOL — 4 
Grześkowiak. (X pap)

Żeglarskie ostatki 
na Kiekrzu

Tegoroczna wyjątkowo piękni 
jesień w wielkiej mierze wpływi 
na kontynuowanie sportów wod. 
nych. Warunki te w pełni wyko 
rzystują żeglarze.

Na Zalewie Zegrzyńskim ot) 
były się regaty klasyfikacyjne i 
czterech klasach. Regaty stały ni 
wysokim poziomie, najwięksą 
liczba żeglarzy startowała w kia. 
sie „Finn” — 46 oraz „Hornefi 
— 43.

Dobrze spisali się w silnej, mi? 
dzynarodowej konkurencji repie, 
zentanci Wielkopolski.

W klasie „Latający Holender* 
wygrali zawodnicy z Gdańskie) 
Stoczni Kisły i Lewiński, drugii 
miejsce zajęli bracia Blaszkowi! 
z poznańskiego AZS. W klasi! 
„Słonka” pierwsze miejsce zajęl 
Gieszczyński i Simm z Jacht Kim 
bu Wielkopolski przed zawodnica 
kami Tyszką i Liwińską. Wress 
cie w klasie „Finn” wygrał Rym. 
kiewicz z AZS W-wa, drugie miej 
sce zaja.ł Skalisz z AZS Poznań.

W najbliższą niedzielę z okaz) 
zamknięcia sezonu odbędą się re 
gaty na Jeziorze Kierskim o tr» 
dycyjną „Wstęgę Jeziora Kie? 
skiego”. Do regat dopuszczeni 
zostaną jachty wszystkich klas 
Start i meta na wysokości przy 
stani Jacht Klubu Wielkopolski 
który jest organizatorem zawe 
dów. (p)

Vorwaerts Berlin — Górnik ® 
hrze. Transmisja z Berlina; 2,1 
Dziennik Telewizyjny; 20.45 
filada Tysiąclecia. Reportaż 11 ‘ 
mowy z Warszawy; 21.15 „Mam1 ' 
swój dom”. Film fabularny j 
polskiej od lat 16. z Pozna® 
22.30 „Nasze ludowe”. Program1 
Dzień Wojska Polskiego; 22.58 Mi 
gazyn Światowid Warszawa; 2!' 
Dziennik Telewizyjny W-wa.

CZWARTEK: 9.55—10.25 — HW 
ria (kl. VIII); 10.55—11.25 — JW 
polski (kl. V) — M. Konopnick’
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30-ta lekcja jęz. fr31^ 
-----  . ..... estradowy; 16-88/ 
Wiadomości; 17 — Dla dzieci k'11 
„Ptyś”; 17.20 — Dla młodych i” 
dzów — „Klub Pancernych”;

16.25
16.45 Film

IB

— Magazyn — „Tramp"; 28 ' 
Film krótkonietr.; 18.10 — Fil"1 
serii „Dzień pokoju” — 
da na promie”; 18.40 — „Mi?“ 
polem a jadalnią”; 19 — 
da o św. Jadwidze”; 19.20 — "i 
branoc i Dziennik; 20 — 
wy o zmierzchu”; 20.10 — 
Kobra — widów, kryminalne M| 
colma Nulke i Erica pa'ce,L Uli 
„Zbrodniarze”; 21.15 — „Jazz ■” 
boree” — transm. inauguracyjny^ 
koncertu Festiwalu Jazzowi 
22.15 — Dziennik; 22.35—22-» ;

żo

powt. 30-tcj lekcji jęz. franc-

Te: 
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ńą 
ko

TV zastrzega prawo do zmi** * * * * * 8

ŚRODA: 9.40 — „Mam tu twój
dom” fab. film prod. poi.; 10.55
— 11.25 dla szkół „Z wizytą w Sej
mie” dla kl. VIII; li.55—12.25 „Che
mia” dla kl. VIII; 14.40 — PKF;
14.55 — Sprawozd. sportowe; w
przerwie ok. g. 15.45 — „Przypo­
minamy, radzi)ny(’; 16.45 — 30 lek­
cja jęz. rosyjskiego; 17.05 — Wia­
domości; 17.10 — Dla młodych wi­
dzów „Zwykłe sposoby — nie.zwy 
kle sekrety"; 17.H — „Nie tylko 
dla pań”; 17.50 — Film i>t. „Fran­
cuskie melodie rozrywkowe”; 
18.15 — Program poetycko-mu­
zyczny; 18.50 — „Płyń po morzach 
i ocenach”; 19.20 Dobranoc; 19.30 
Sprawozdanie sportowe z drugiej 
połow'y meczu piłki nożnej o pu­
char klubowych mistrzów Europy


